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CElA PRElUIERATY 

W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k. -
Półrocznie " 4 " 
Kwartalnie ". li " -
Miesięcznie" - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Wtorek: Fidelisa Kapuc. 
Środa: Marka Ewang. 
Czwartek: Kleta i Marc. 
Piątok: Teofila M. 
Sobota: Pawła od Krzyża. 
Niedziela: Grobu Chryst. 
Poniedziałek: Katarzyny S. 

WschOd: g. 4 m. 45. 
Zachód: g. 7 m. 13. 
Dług. dnia: g. 14 m. 28. .. ... ---_. 

Rok "I. 
'1 

l I 

mllalk ~DUtyaZIY, ~rZeIll71Ia'Y, ekonomlcDY, I~DIIOZIY i literacki, ilIuatrawauy. 
, . Z prze8y'ką poozto'wą: R e d a k c y a 

Rocznie rb. 10 kop. -
Półrocznie 6 w ŁODZI, Wtorek, dnia 11 (24) kwietnia 1900· r. 
Kwartalnie 2". 60 ul. Plotrkow8ka N: III. 
Miesięcznie 85 

)łt telefonu 693. K a n t o ry: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. ________________________ • _____ w ______________________________ ~ ____________________________________ __ 

CENA OGŁOSZEŃ: N a d e 8' a n e" na l-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. ZwyozaJne og'08zenla za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. lIa'e 0;'08zenla po P/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kop.). Rek ~ a m y i N e kro l ~ g i e po 15 kop. za wiersz petitowy. , 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honorar-Jum Redakcya uważa za bezplatne. Rękoplsm6w drobnych Ule zwracamy. 

= EA ___ _ 

W Sobotę d. 28 b. m. O gOdzinie 8t wie ozorem 

/(oneerf 
benefis Dyrektora tódzkiego Towarzystwa Muzycznego 

Henryka Melcera 
na 

z łaskawym współudziałem pani Matyldy Trenkler, panów Feliksa Halperna, t:lenry­
ka Hosera, amatorskiego Chóru damskiego j amatorskiej orkiestry smY9.zkowej ŁódzkIego To­

warzystwa Muzycznego. 

Bilety są "'do nabycia w księgarni pp. Gebethnera i Wolffa. 
... Bliższe szczegóły w afiszach. -.t. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jarosława. 
SALON aliyatyczny Bartkiewicza, Zawadzka NI 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotr,kowska )łt 31. 
PANORAMA "BeUeem". (~arodzenie Chrystusa). Pa-

saz Szulca 37. 

Najwyższe Reskrypty. 

(Tel. Ros. Agencyi Tel.) 
Wydano Najwyższe Resknypty na imię Jego 

Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Sergiu­
Bza Aleksandrowicza: 

2) Wasza Cesarilka Wysokości! ' . Dziewięć 
lat temu niezapomniany Mój Rodzic, pragnąc okazać 
nowy dowód Swej niezmiennejżyc,diwości dla pierw­
szostołecznej stolicy, powołał Waszą Cesarską 
Wysokość, do objęcia j8>j głównego zarządu. Z ro­
ku na rok, za kaidą bytnością Moją w Moskwie, 
przekonywam się, jak doskonale Wasza Cesarska 
Wysokość wykonywa POWitll'zone Mu uciążliwe 
obowiązki, jak stale W Rsza Cesarska Wysokość 
godzi ilWOją pożyteczną działalność z udzielanemi 
przeze Mnie wskazówkami i jak Wasza Cesarska 
Wysokość stara się z niezachwianą stanowczością 
postępować według planów, przekazanych przez 
błogosławionej pamięci Cesarza Aleksandra III, 
świętych dla Mnie i, jak Mi dobrze wiadomo, dro­
gocennych dla Was. Wysoko ceniąc zasługi Wa­
sze, na znak Mojej szczególnej dla Was łaska­
wości, załączam przy niniejszym Was1.ej Cesarskiej 
Wysokości do noszenia na piersi na wstędze św. 
Andrzeja, ozdobiony brylantami Moj portret. Szcze­
rŻ'e wdzięczny i serdecznie kochający Was syno­
wiec. --

MIKOŁAJ. 

Reskrypt Najwyższy na imię Najprzewieleb­
niejszego Włodzimierza, Metropolity moskiewskie­
go i kołomieńskiego: 

Naiprzewielebniejszy Metropolito moskiewski 
Włodzimierzu! Wspaniałość nabożeństwa w nie­
dzielę palmową w pierwszostołecznej, wszechro­
syjskiej świątyni moskiewskiej - wielkim soborze 
Uspieńskim, podniosła piękność starożytnych śpie­
wów i przeżyte przez Nas w Kremlu moskiew­
skim dni Wielkiego tygodnia pozostawią w Nas 
na zawsze niezatartą po sobie pamięć. Obecnie, 
biorąc na uwagę Waszą pracę arcypastenką, po­
czytuję za słuszne zaszczycić Was szczególnym 
znakiem Mojej łaski Monarszej, Najmiłościwiej 
darząc Was załączonym tutaj krzyżem brylanto­
wym do noszenia na mitrze. Polecając Siebie 
modlitwom Waszym, pozostaję dla Was życzliwym. 

MIKOŁAJ. 

-św. Aleksandra Newskiego z brylantami członko­
wi rady państwa Mikołajowi Gerardowi; order 
św. Aleksandra Newskiego bez brylantów sekre­
tarzowi stann M~kołajowi Petrowowi i opiekunowi 
honorowemu hr. Aleksandrowi Lamsdorfl)wi. 

Pobyt Najjaśniejszych Państwa 
W Moskwie. 

Telegramy Rosyjskiej Agencyi Telegraficznej 
donoszą z Moskwy dn. 22 b. m.: O godz. 12·ej 
w nocy, z dnia 9 na 10 b. m, po trójsygnało­
wym wystrzale, odbyło się Najwyższe wyjście 
z pokojów wewnętrznych przez sale wielkiego 
pałacu w Kremlu na jutrznię wielkaBocną do 
cerkwi Zbawiciela za złotą kratą. W chwili Naj­
wyższego wyjścia zgromadziły się w saH Kata­
rzyny damy Dworu i damy orderów i osoby, ma­
jące prawo wejścia za kawalergardó'w. W sali 

. Andrzeja zajęli miejsca wojskowi, w sali Ale­
ksandra damy miejskitl, w sali Jerzego urzędui­
cy cywilni, przedstawiciele szlachty, ziemstwa, 
miasta i kupiectwa. Warty wewnętrzne sprawo­
wały pułki doński kozacki i grenadyerów rostow­
ski. Obok cerkwi była ustawiona warta z roty 
grenadyerów pałacowych. . 

Wyjście wyróżniało się ul·oczystością. Otwie­
rali je hof i kamerfuryerzy; za nimi postępowali 
mistrzowie ceremonii, kamerjunkrowie, szambela­
nowie, urzędnicy Dworu drugiej klasy parami, za 
tymi o~tatnimi szedł marszałek Dworu, hr": Ben­
kendorf, za nim, poprzedzając Ich Cesarskie Moś­
ci Najjaśniejszych Państwa, wielki marilzałek 
Dworu, hr. Dołgoruki, wielki mistrz ceremonii 
Neidgard, za nimi kroczyli Ich Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państwo. 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan był 
w mundurze pułku preobrdeńskiego w łańcuchu 
św. Andrzeja Apostoła, w wstędze orderu św. 
Aleksandra Newskiego. Jej Cesarska Mość Naj­
jaśniejsza Pani była w sukni białej haftowanej 
złotem, w dyademie z dużych pereł i brylantów, 
w łańcuchu św. Andrzeja Apostoła i we wstędze 
Katarzyny. Tren Jej Cesarskiej Mości Najjaś­
niejszej Pani podtrzymywali kamerpaziowie. 

Za Jego Cesarską Mością Najjaśniejszym Pa­
nem szli: minister Dworu baron Frederiks, dy­
żurny generał-adjutant Aneniew, generał-major 
Nikołajew, f1.igel adjutant kS.Oboleński. Obok 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani szedł 
pierwszy wielki mistrz ceremonii, hr. Hendry­
kow, za Ich Cesarskiemi Mościami Najjaśniejszem 
Państwem szedł Jego Cesarska Wysokość Wielki 
Książę Sergi\łsz Aleksandrowicz z Małionką. Da­
lej szły damy dworskie z ochmistrzynilJ Jaśnie 
Oświeconą Księżną Golicynową na czele, za da­
mami dworskiemi szli generał-adjutanci: Rychter, 
Herse, ·hr. Ołsufjew, minister spraw wewnętrz­
nych, dygnitarze państwowi i członkowie świty 
Jego Cesarskiej MoścI. 

1) Wasza Cesarska WysokQści! Gorące pra-. 
gnienie Moje i Jej Cesarskiej Mości Najjdniejszej 
Pani Aleksandry Teodorówny spędzenia z dzieć! 
mi Naszemi dni Wielkiego tygodnia, dostąpienia 
~aski Sakramentów Świętych i spotkania święta 
świąt w Moskwie wśród największych świątyń 
narodowych, pod osłoną starożytego Kremlu, i łas­
ki Bożej, spełniło się. Tutaj, gdzie bez skazy spo­
czywają zasłużeni przed Bogiem święci Pańscy, 
między grobowcami koronowanych zbieraczy i twór­
ców ziemi Ruskiej, w kolebce Samowładztwa 
wznosi się gorąca modlitwa do Pana nad Pany 
i napełnia duszę cicha radość z obcowania z na­
pływającymi do świątyń wiernymi naszego uko­
chanego kościoła. Oby Bóg wysłuchał tych mo­
dlitw, oby wzmocnił wierzących, podtrzymał 
chwiejnych, przyłączył odszczepieńców i błogosła­
wił Mocarstwu Rosyjskiemu, mocno opartemu na 
niezachwianej prawdzie .prawogławia, święcie prze­
chowującemu powszecbną prawdę miłości i poko­
ju. Ze zjednoczenia w modlitwie z narodem swo­
im czerpię nowe siły do służenia Rosyi dla jej 
szczęścia i sławy, i szczęśliwy jestem, że dziś 
właśnie wyrażam Waszej Cesarskiej Wysokości, 
a przez Waszą Cesarską Wysokość drogiej Mi 
Moskwie uczucia Mnie ożywiające. Chrystus zmar­
twychwstali 

MIKOŁAJ. 

Ogłoszono Reskrypty Najwyższe nadające: 
order św. Włodzimierza kl:lsy I-ej generałowi jaz-

j dy Mikołajowi Skałonowi, generał-adjutantowi hr. 
Mikołajowi Protasowowi - Bachmetiewowi; order 

Nabożeństwo odprawił z wielką asystą pro­
topresbiter Janyszew. W tej chwili osoby, które 
miały składl\ć Ich Cesarskim Mościom Najjaśniej· 
szym Państwu powinszowania, zebrały się w przed­
sionku cerkwi. Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi 
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Państwo wysłuchali jutrzni i mszy porannej; po 
nahożeństwie Ich Cesarskim Mościom składały 
powinszowania osoby według imiennego ceremo­
niału, a między niemi arzędnicy Dworu, warta 
i roty greuadyerow pałacowych. 

W tym samym porządku Ich Cesarskie Moś­
ci Najjaśniejsi Państwo powrocili do pokojów 
wewnetrznych. idąc 'I. powrotem przez sale. 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan po­
witał stojące warty wewnętrzne słowami: "Chry­
stus zmartwychwstał" , na co warty odpowiedzia­
ły: "Wistocie zmartwychwstał". Osobom, które 
znajdowały się w salach podczas nahożeństwa 
w cerkwi Zbawiciela za złotą kratą, zapropono­
wano słuchanie nabożeństwa, z chórów soboru 
Błagowieszczeńsk iego. . 

. O godz. ll-ej Ich Cesarskim Mościom Naj­
jaśniejszym Państwu składali powinszowania me­
tropolita Włodzimierz, wyższe duchowieństwo, 
archimandryta ławry troicko-siergiejewskiej ze 
starszymi braćmi, urzędnicy wojskowi i dworscy, 
służba d worska, oberpolicmajster moskiewski Tre­
pow, mianowany generał-majorem, na czele miej­
scowej policyi cyrkułowej i urzędników straży 
ogniowej pałacowej. 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan win­
szował nawzajem tym, którzy składali powin­
szowania. a którzy mieli przy tem szczęście uca­
łować rękę Jej Cellarskiej Mości . Najjaśniejszej 
Pani. Jej Cesarska MoŚĆ raczyła rozdawać win­
szującym jaja wielkaItOcne z kamien! aralskich 
i porcelany. 

Ich Cesarskie Mości N ajjaśniejsi Państwo 
wczoraj w południe byli obecni na nabożeństwie 
w cerkwi Narodzenia Bogarodzicy, a o godzinie 
3-ej wraz z Jego Cesarską Wysokością Wielkim 
Księciem Sergiuszem Aleksandrowiczem z Najdo­
stojniejszł!! Małżonką zwied~ili W ozniesieński kla· 
sztor żeński, gdzie ucałowali wizerunek Chrystu­
sa, ozdobiony kwiatami i relikwie przewielebnej 
Eufrozyny. 

Przełożona ' podała Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszemu Panu obraz Wniebowstąpienia, 
a Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani obraz 
Przewielebnej Eufrozyny, oba wyhaftowane je­
dwabiem. 

- Po pochmurnej pogodzie, trwającej cały 
tydzień, niebo wypogodziło się, nadeszła pogodna 
noc Paschy. Tysiące pobożnych napełniły świą­
tynie i oblegały zwartym murem sobory Kremlu. 
Plac soboru był zapełniony tłumem. Dzwonnica 
Iwana Wielkiego, sobory, ogrodzenia - wszystko 
płonęło niezliczonemi ogniami barwnemi. W in­
nych punktach również iluminowane były świą­
tynie i ulice Moskwy. Nieskończone szeregi 
mie!'>zkańców Moskwy dążyły z kołaczami i pas­
chami na jutrznię. O godzinie ll-ej rozległ się 
pierwszy wystrzał. Rozpoczął się zjazd do Wiel­
kiego pałacu kremlowtlkiego. Po trzecim wy­
strzale, wśród bicia w wielki dzwon Iwana Wiel­
kiego, zaczęła I!ię jutrznia w soborach Kremlu: 
w. Uspieńskim, Archangiel8kim i Błagowieszczeń­
skim. W pierw"zym uabożeństwo odprawiał Me­
tropolita Włodzimierz. Był to uroczysty widok, 
kiedy duchowieństwo wyszło w procesy i jedno­
cześnie ze wszystkich cerkwi. Tłum ludu. z za­
palonemi świecami kładł na sobie znak krzyża, 
i rozchodziły się głosy: "Chrystus Zmartwych­
wataH" Z wjeży Tajnickiej wykonano wyzna­
czoną salwę armatnią· 

Świadectwa. Rada powiatowa dobroczyn­
ności publicznej postanowiła, aby osoby zwol­
nione z podatku szpitalnego, zaopatrywane 
były w świadectwa ubóstwa, na zasadzie któ­
rych będą przyjmowane bezpłatnie do szpitala. 

Rozporządzenie. Pomimo całego szeregu roz­
porządzeń, dotyczących doprowadzenia handlu 
ulicznego do należytego porządku, częstokroć 
spotkać można handlarzy ulicznych płci obojga 
w brudnej i oberwanej odzieży. Otóż . wobec 
tego, iż z nastaniem eiepłej pory roku spodzie­
waue jel!t zwiększenie się miejsc sprzedaży na 
ulicach wód gazowych, owoców itp., a ponieważ 
nieporządne ubieranie się handlarzy sprzeciwia 
się przepisom o porządku i ujemnie może od­
działywać na czystość utensyliów, slużących do 
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sprzedaży produktów spożywczych, przeto wła­
dze policyjne poleciły komisarzom cyrkułowym 
wzmocnić dozór nad tego rodzaju handlem i nad 
czystością trudniących się nim. 

Gospoda szewcka. Dowiadujemy się że nie­
którzy majstrowie szewccy dąż~ do założenia 
na wzór Warszawy "gospody" szewcki ej 
w Łodzi. Utworzenie takiej gospody ma na 
celu odciąganie młodzieży od przepędzania wol­
nego czasu w restauracyach i innych miejscach 
niestosownych. Myśl to istotnie szczęśliwa. 

Poświęcenie pierwszej Kasy oszczędnościo­
wo-wkładowej. Do dnia dzisiejszeg(l Kasa ko­
rzystała z lokalu "Lutni," od świąt przeniosła 
się do własnego lokalu przy ul. Przejazd N2 14 
i tam skromnie, ale wygodnie urządziła swoje 
siedlisko, a dziś o godz. 10 rano ks. Zacharya­
siewicz dokonał poświęcenia lokalu w obecności 
Rady zarządzającej,< Zarządu i prasy. 

Prezes Rauhl w ładnem przemówieniu opo­
wiedział powst,~_. . . i początek Kasy i wzniósł 
toast na czeM ks. Zacharyasiewicza. Przemawia­
li potem pp. Gruszczyński, Gliszczyńaki, Wołow­
ski, Pruszyński, Sobolewski, ks. Zacharyasiewicz 
i inni. Z mów tych wierszowana mowa p. Gli­
szczyńskiego, ogOlnie się podobała, najdobitniej­
sze jednak rezultaty pozostawiła mowa p. reg. 
Gruszczyńskiego, który zaproponował składkę 
dla biednych i sam znaczną sumkę na ten cel 
złożył. Projekt poparli uczestnicy, tak że zebra­
no 44 rb. 80 kop., które złOŻOM do rąk redak­
tora "Rozwoju" dla wręczenia ks. Szmidlowi. 

Tak więc młoda instytucya nie tylko sama 
wzrasta, ale stanęła już na tem stanowisku, że 
przyszła, choć przypadkowo z pomocą najbardziej 
potrzebującym. 

Spodziewamy się, że rozwój młodej instytu­
cyi coraz bardziej będzie siEl utrwalał i że owa 
oszczędność niejednokrotnie jeszcze społeczeD.stwu 
z pomocą przyjdzie, jak to możemy wnosić z po­
dobnych instytucyj zagranicznych, które dały już 
tego liczne dowody. 

Z chrześc. Towarzystwa dobroczynności. 
Celem obmyślenia środkow budowy Schroni­

ska dla obł~anych w Kochanówce, z powodu . 
nie przybycia dostatecznej liczby obywateli na 
zebranie odbyte dnia 30 marca, nowe zebranie 
odbędzie się w początku czerwca, o czem ohywa­
tele miejscowi będą w swoim czasie zawiado· 
mieni. U chwalono, że sesye zarządu, które odby­
wały się dotychczas 2 razy miesięcznie z powodu 
przerwania wydawania wsparć i zmniejszenia 
omawiania tych kwestyj, będą odbywać się tyl­
ko raz na miesiąc, w pIątki po l·ym każdego 
miesią~a. 

Z ,.Lutni". W d. 6 maja r. b. ma się odbyć 
podwieczorek muzyczny, 12-go zaś wieczornica 
m~zka. 

• W trzecim koncercie sezonowym ~Lutni", 
I'.apowiedzianym na d. 4 maja ma przyjąć udział 
śpiewaczka p. Salvini i wiolonczelista p. Krassa. 

Ogólne zebranie członków "Lutni" zwołane 
zostało na dzień 5 lipca. 

Od ostatniego ogólnego zebrania złożyło 62 
nowych kandydatów deklaracye o przyjęcie ich 
do grona członków "Lutni". 

Teatr. Zamiast zapowiadanej przez reper­
tuar "Synowej·I sekretarz teatru naszego p. Wło­
dzimierz Maliszewski wy brał na swój benefis 
cieszącą się olbrzymiem powodzeniem w War-
8zawie krotochwilę Henryka Hebitzera '" W ko­
szarach" (Mademoiselle Tourbillon). Jest to rzecz 
napisana z wielką znajomością sceny, pełna do­
wcipu i niezrównanego w sytuacyach komizmu. 

Pan Włodzimierz Maliszewski w sobote ob­
chodzić będzie dziesięciolecie swej pracy na 
stanowisku sekretarza teatru łódzkiego, pracy ener­
gicznej i dla teatru bardzo pożytecznej, tem sa­
mem zasłużył w zupełności aby benefis jego cie­
szył się zupełnem powodzeniem. 

W czwartek po raz drugi "Dzierżawca 
z Oleśniowa", którego doprawdy warto widzieć 
na scenie łódzkiej, bodajby ze względu na wy­
borną grę naszych artystów. 

Osobiste. Bawi w naszem mieście Aleksan­
der Bolesław hr. Brzostowski, autor wielu cen­
nych prac literackich. 

Właściciele zakładów fryzyerskich w naszem 
mieśc]e postanowili przez czas od d. 1 maja do 
d. 1 pażdziernika r. b. zamykać swoje zakłady 
w niedziele i święta o godzinie 3-ej po południu 
i zwalniać w tymże czasie obarczonych 14-go.-
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dzinną codzienną pracą swoich suhjektow od za­
jęcia. Za uchylenie się od powyższego postano­
wienia winni tytułem kary mają składać na Po­
gotowie ratunkowe 10 rb. 

Epizootya. Grasujące od pewnego czasu cho­
roby na zwierzęta w gubernii piotrkowskiej przy­
brały znowu charakter więcej groźny. Zachoro­
wało na zapalenie bydła rogatego 1 sztuka, na nosa­
cizn.ę koń 1, na krostę syberyjską koń 1, bydła 
rogatego 4 sztuki, z tego padło bydła rogatego 5, 
zabito 1. Wypadki te odnoszą się do wsi Góra 
pow. rawskiego, do wsi Kowalew gm. Buczek 
pow. łaskiego, ollady i gminy Rozprza pow. piotr­
kowskiego. folwarku Inowłodź gm. Lubochuia 
pow. rawskiego, wsi Wólka Miszeńska gm. Pru­
szków pow. łaskiego, miasta Będzina pow. bę­
dzińskiego. Pozostało chorych: koni 6, bydła ro­
gatego 6. 

Szczepienie ospy. Władza guhernialna ze­
brała dane statystyczne, dotyczą!le bezpłatnego 
szczepienia ospy dziatwie miejskiej za rok zeszły. 
Sprawa szczepień rozwija się pomyślnie, wypad­
ków zaŚ ukrywania dziatwy, dawniej praktyko­
wanych przez rodziców, nie pojmujących pożytku 
szczepienia, w r. zeszłym prawie zupełnie nie było. 

Porcelana niemiecka. Słyszeliśmy, że jedna 
z pierwszorzędnych firm niemieckich, trudniąca 
się wyroqem porcelany, zamierza otworzyć filię 
swoją w Łodzi. Przyznać trzeba, iż jest to od­
waga nielada. Czyż firma owa sądzi, że nie ma­
my porcelany krajowej?. 

Z giełdy łódzkiej. Skromna garstka kupców 
przybyłych na wczorajsze zebranie giełdowe nie 
zdradzała zupełnie chęci do zawierania tranzak­
cyj. Dla tego też przez cały czas zebrania, za­
legała cisza. Notowań żadnych nie było. 

Za... rozmowę. Co też kosztuje parominuto­
wa rozmowa ... modniarkę? Pięćdziesiąt kopiejek. 
Oto dowód. Do pewnej pracowni sukien przy ul. 
Konstantynowskiej, pani X. oddała suknię do ro­
boty, następnie zaś po kilku dniach zawiadomiła 
właścicielkEl pracowni, iż podana przez nią cena 
~a robotę, wydaje się właścicielce materyału zbyt 
wysoką, prosi przeto o obniżenie ceny lub o zwrot 
materyału. W odpowiedzi właścicielka pracowni 
oświadczyła, iż materyał może zwrocić, prosi jed­
nak pani X. o uiszczenie 50 kop. należnych za 
rozmowę przy oddawaniu sukni. Wcale · korzy­
stna eksploatacya ... języka. 

Obijanie dróg. Dla ubijania dróg bitych, istnie­
jacych w obrębie miasta, nabyty ma być nowy 
walec parowy lub elektryczny z bateryą akumu­
latorów. 

Nadesłane. Zarząd łOdzkiego chrzeaciańskiego Towa­
rzystwa dobroczynno.~ci podaje niniejszem do wiadomości 
pnbliczlIrj rezultat kllsowy z balu, odbytego w dniach 
24 i 25 lutego r. b. na rzecz Towarzystwa. 

Wpłynęło: ze sprzedaży biletow 1150 rb., ofiary 
192 rb. 50 kop., ze sprzedaży biletow na maskaradę 
264 rb. 85 kop .. ze sprzedaży biletOw u p. Schatke 54 rb, 
nadpłaty 66 rb. 65 kop., przychód z bi etów 17 rb., od p. 
Petrykowskiego za ustąpienie retltalll'acyi 100 rb. - ra­
zem 1845 rb. 

Wydatkowano: rÓżne drobne wydatki 3 rb. 50 kop., 
portyerowi 3 rb., za girlandy 43 rb., rachunek pani B. 
Szymanowicz 10 rb., rachunek p. R. Resiger za zaprosze­
nia, listy i odpowiedzi 31 rb. 50 kop., za bilety 15 rb., 
kapelmistrzowi p. Schirmer 140 rb., za dorożki p. E_ 
Eulenfeld 1 rb. 30 kop. , za rozetki p. E. Mogk 5 rb. 
30 kop., za rachunek reclakcyom: nGońca Łodzkiego" 
13 rb. 86 kop. i nRozwojuU 10 rb., p. J. Petersilge za 
afisze i programy tańcow 37 rb, 25 kop. , p. M. Suligow­
ski emu za oświetlenie 45 rb., tapicerowi p. H. Otto 50 rb., 
pp. Krusehe i Ender za towary 28 rb. 52 kop., p. K. 
Scheiblęr za towary 25rb. 41 kop., ogrodnikowi Wal. 
Stasik 125 rb., p. Ignacemu Hordliczka 4 rb. 40 kop., 
nauczycielowi tańcow p. Zaborskiemu 20 rb., pani A. 
Woeffle za dekora.cye 42 rb. 50 kop., za pomniejsze wy­
datki p. H. Hiirtig 19 rb. 40 kop., za różne wydatki 
p. R. Piaseckiemu 7 rb. 1 kop., p. E. Bendorf za wynaję­
cie Bali 624 rb., p. Filipowi Sehweikert 84 rb. 33 kop., 
kapelmistrzowi p. Dietl'ych 25 rb., p. R. Scholtz za robo­
ty dekoracyjne 40 rb. ~7 kop., podatek za bilety 37 rb. 
40 kop.-razem 1492 rb. 15 kop. Zatem czystego zysku 
352 rb. 85 kop. 

Składając szanownemu komitetowi zabaw i wszystkim 
osobom, które do powiększenia środkow Towarzystwa ła­
skawie przyczynić się raczyły, serdeczne nBog zapłać u, 

zarząd Towarzystwa ma nadzieję, że szanowny komitet 
i nadal nad pomnożeniem zasobów łaskawie pracować 
będzie. 

Wice-prezes Z i e g l e r. 
Za członka-sek'l.·etarza K l u k o w. 

Projekt. W celu zapewnienia stróźom do­
mów spokojnego snu w ciągu nocy, jeden z oby­
wateli tutejszych podniósł projekt, aby lokatorzy 
przychodzący po godzinie l2-ej, zwracali siEl 
o otwieranie bram do stróżów-dyżurnych, stoją­
cych na ulicy i zaopatrzonych w klucze ponu­
merowane od bram wszystkich domów, jakie się 
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zuajdują w ich rewirze. W posesyach większych, 
w których ruch lokatorów w ciągu nocy jest 
czę!lty, mogą być specyalni stróże nocni, prze­
znaczeni do otwierania bram, a przez dzień wy­
p?czywający. Manipulacya powyższa ma rów­
nIeż na celu wzmocnienie czujności stróżów ka­
mienicznych, z nastaniem zmroku obowiązanych I 

do znajdywania się w bramach i zwracania pil­
nej uwagi na osoby wchodzące i wychodzące, 
dotychczM bowiem stróże, często budzeni w nocy, 
zasypiają wieczorem i nie zwracają uwagi na 
ruch w bramie. . . 

Kulfony. Tak dawniej nazywano obrzynane 
dukaty, a obrzynaniem dukatów zajmowało się 
wielu "specyalistów". Obecnie,. przy kursowaniu 
znacznej ilości monet złotych, znów pojawili się 
tacy specyaliści, którzy z imperyałów i półim­
peryałów tworzą współczesne kulfony, ujmując 
z brzegów złoto. 

W dotknięciu trudno kulfony rozpoznać, brze­
gi bowiem są subtelnie wygładzone i tylko waga 
niezmiernie czuła wykazuje, że dana moneta zo­
stała spiłowana. We wszystkich prawie tutej­
szych instytucyach flllansowych kasyerzy mają 
już takie czułe ważki i monety, które nie trzy­
mają należytej wagi, odrzucają, albo tet potrą­
cają różnicę. 

Fałszowana herbata. Od paru miesięcy w gu­
bernii kaliskiej. na pograniczu Prus, krążą han- : 
dlarze. l'lprzedaiący herbatę rzekomo chińsk ą, po I 
cenie 2 marki za funt. Na opakowaniach znaj_O l 

duje się napis "Aecbt chinesischer Thee". H an- I 
dlarze zapewniają, że herhata została przemy- 1 
eona wprost z ,Chin i dla tego może być sprze- . 
dawana po cenie tak nizkiej . Ta cena właś uie 
oraz tajemniczość sprzedaży sprawiła, że nabyw­
ców znalazło się wielu. Ale po niejakim czasie 
również wiele osob zaozęło chorować, przypisując 
to ... zaziębieniu. Tymcz:lFlem oka~ało się, że cho­
roby owe ,wywołało picie przemycanej herbaty. 
Jedna z nabywczyń przekonała się dowodnie 
o jej zafałszowani n: w IIzklance herbaty, pozo­
sta wionej przez noc, ujrzała nazajutrz rano trzy 
warstwy odmiennego koloru, jedna obrączko­
wata miała połysk mleczno-srebrzysty, druga 
znacznie większa, kolor przezroczysto-żółtawy, 
trzecia, u samego spodu, była gęstą i podobną t 

do proszku ceglanego. Po wstrzą~nieniu tej masy 
na dnie szklanki ukazał Rię proszek biały i lepki. 

Donosimy o tem dla ostrzeżenia czytelni­
ków naszych. 

Znalezio~e przedmioty. Ponieważ znalazcy 
przypadkowo uronionych pieniędzy lub przedmio-

MEllAJ-J ON 
III. l 

Dzieje lat dziesięciu, ktore upłynęły od opo-
wiedzianego wypadku, nie obfitowały w fakty . 
wybitne. Lord prawdopodobnie popełnihł dziwa- I 
ctwa nadal, lubo, jak znajomi jego twierdzili, by­
ły one mniej ekscentryczne, nie opuszczał już 
często Europy, wolne chwile przepędzając naj­
milej na południu, nad jeziorem Como. 

Pomiędzy rodziną Carlotti a Sayem utrzy­
mywaną była korespondencya regularna, lubo nie 
częsta. Livia, która zdążyła już wyrość na dzie­
wicę piękną, gromadzącą wokół siebie roje wieI· 
bicieli, nie zmieniła rodzaju stosunku swego do 
starego przyjaciela. 

Nazywała go, jak dawniej po imieniu, dono­
siła o swych zajęciach, o udatnych kopiach Mu­
rilla, na które namówił ją nauczyciel malarstwa, 
dopatrujący w uczennicy "wiele talentu i poczu­
cia kolorytu". 

Zaniepokojona dłuższą nieobecnością lorda 
w Londynie, napisała doń list krótki a szczery, 
malujący dosadnie serdeczność stosunku, zawią7 
zanego w okolicznościach tak oryginalnych. 

Oto słowa listu dziewczyny: 
"Kochany Jamsie! Minęła wiosna, a :przy 

wszystkich blaskach słonecznych, jakie pieszczą 
zwoje wina, otaczające mój balkon, czułam się 
smutną, brakło mi bowiem naj cieplejszego z tych 
promieni: ciebie. Dla czegoś nie przyjechał, dla­
czego po zeszłorocznej rozłące, w czasie której 
zauważyłam tęskną zadumę na twem poczciwem 
czole, nie dajesz znaku życia? Dwa razy tele­
grafowałam do Londynn, a brak odpowiedzi na­
pełnił nas, mnie i mamę, niepokojem o ciebie, 
o twe zdrowie i o to biedne, wrażliwe serce, 

Z WARSZAWY. 

Tow. kredytowe ziemskie. Wobt.Jc mających 
się w r. b. odbywać wyborów do władz Tow. 
kredytowego ziemskiego, dyrekcya główna uło­
żyła listę wszystkich stowarzyszonych w dziesię­
ciu okręgach wyborczych. oraz listę mających 
prawo być wybranymi_ Otóż z tych list dowia­
dujemy się co następuje: w gub. warszawskiej 
jest 890 stowarzyszonych, mających prawo ucze-
stniczenia w zebraniu okręgowem; z tej liczby 
ma prawo być wybranymi na urzędy Tow. kred. 
ziemsko 704; w gub. kaliskiej stowarzyszonych 

tów wzbraniają się oddania cudzej właśności pra- ! 
wym posiadaczom, dopóki ci nie dadzą im wy­
nagrodzenia, o co nieraz bywa sprzeczka, przeto . 
służba policyjna otrzymała polecenie wyjaśniać 
znalazcom, że przedmiotów znalezionych 'nie wol­
no im pod żadnym pozorem u siebie przetrzymy­
wać, leCZ źe są ~bowiązani składać je niezwłocznie 
w najbliższej kancelaryj cyrkułowej. Osoby, wzbra­
niajace się tego uczynić, należy każdorazowo ;;~po­
ciągić do udpowiedzialności sądowej, jako bez­
prawnie zatrzymujące cudzą własność. Odmó- I 

wienie nagrody za znalezienie nie może nikogo 
upoważniać do niezwrócenia pieniędzy czy też 
rzeczy, wszelka zaś wynikająca z tego tytułu 
skarga winna być skierowana na drogę są­

dową· I 
650, z tej liczby ma prawo być wybranymi 468; 
w gub. radomskiej stowarzyszonych 353, z tej 

! liczby ma prawo być wybranymi 266; w gub. 
I kieleckiej stowarzyszonych 417, z tej liczby ma 
i prawo być wybranymi 289; w gnb. lubelskiej 

PObicie I rabunek. Mieszkaniec wsi Rąbień , 18-letni 
Stanisław Skowroński, przyszedł w dniu onegdajszym wie­
czorem do Zgierza, z zamiarem wyszukania sobie zajęCia. 
Szukając noclegu S. wszedł do j ednego z domow przy 
ulicy Radwańskiej, gdzie spotkał dwoch, jak powiada, 
przyzwoicie odzianych męzczyzn, którzy wypytawszy się 
o co chodzi, wprowadzili go w odleglejszy kąt posesyj 
i tam pobili tak dotkliwie, iz upadł na ziemię bez zmy­
słowo Gdy w cr;as jakiś S. powrócił do przytomno~ci , spo­
strzegł, iź napastnic! zabrali mu tłomok, w ktorym się 
kryło całe jego mienie i ograbili go z gotówki. 

stowarzyezonyeh 427, z tej liczby ma prawo być 
, wybranymi 299; w gub. siedleckiej stowarzyszo­
ł nych 316, z tej liczby ma prawo być wybranymi I 299; w gub. płockiej stowarzyszonych 807, z tej 

Napaść. Niejaki Szymon Andl'zejczyk, mieszkaniec 
Dabrówki pod Łodzą, od lat kilku zył w rozłące ze swo­
ją - żoną Mal'yauną, wskutek ciągłych niesnasek. P rzed 
kilku duiami A. zjawia się uagl e w mieszkauiu swPj zony 
we wsi W erów, i przyrzekają c poprawę, g orącemi słowy 
prosi j ą, ażeby zechciała od tej chwili p ogodzi G się z nim 
i udaG ale do Dabrowki. Maryanna l' _ po dłngich waha­
niach, nie podej~'z ewając nic złego , z godziła się na uczy­
nioną propoz ycyJ: męża i oboj e udali się w stronę Dą­
browki. \V ()r.;J~il' dr ~i , p rzechodząc przez las A. znie­
nacka rzucił ~ ie ua swoja żonę i zadał jej kilka razow 
w głowę kijem, - poczem 'Widząc wydającą słabe jęki na 
ziemi i w przekonaniu, ze żostała zabita, zbiegł. Nazajutrz 
przechodzący l asem włościanie okoliczni znaleźli ranną 
A. z oznakami źycia i odwieźli ią do mieszkania. Stan 
chorej nie budzi powazuych obaw. 

Śmierć głuchoniemego. Miellzkaniec gminy Rźgów, 
w powieci e ł6dzkim, Jan Borys, głuchoniemy, chodząc od 
wsi do wsi zebrał na chleb pow~zedui. Prz echodząc w no­
cy przez wieś Przerąb wpadł do płyt ldej studni, z ktorej 
wydostał się potłuczony i przeziębiony. Od owej chwili, 
będąc chorym, odbywał dal~ze wędrowki w lichej nad wy­
raz odziezy. W dniu lOb. m., nad wieczorem, znalazł się 
we wsi Małoszyce, gdzie jeden z kolonistów zdjęty lito­
ścią, nakarmił żebraka i przenocował. 

Nazajutl'~ zebmk bardzo rauo wyszedł mi gościniec, 
a około południa znaleziono go martwym. Biedny niemowa 
zmarł z głodu i chłodu. 

Kradzid koni. Kradzieze koni w okolicach podmiej­
skich są na porządku dziennym. Nocy onegdajszej we wai 
Strykovl'ie, ze stajni Walentego Szlakowicza, po wyłam a.., 
niu drzwi uprowadzono parę koni z chomątami; w Ła­
giewnikach rabusie wyrwali zamek w stajni Marcina 
Więcka i uprowadzili parę koni. Straty wynoszą kilkaBet 
rubli. 

które ci tyle smutków dało w życiu. List ten 
adresuję do biura padamentu, tu cię dojść po­
winien, ale dopOty nie będę pewną dobrego 
adresu, dopóki nie uspokoisz nas odpowiedzią. 

"A odpowiedzi tej wyglądam z podwójną 
trwogą: raz cbcę wiedzieć, jak jest na świecie 
memu staremu przyjacielowi, a powtore-jak on 
przyjmie moje zwierzenie. Zwierzenie szczere, 
tajemne, nieledwie spowiedź młodego serca, któ­
re, milcząc, znosi katusze, a mówić mu nie 
wolno ... 

nO, bo i ja na progu mej młodości uczułam 
się nieszczęśliwą. Pokochałam - tak jak kochać 
się umie wiosenną miłości~ - towarzysza mych 
lat dziecięcych młodego księcia Gwidona. Dzi wne 
bo to księstwo mego ukochanego. Jest ono cię­
żarem jego rodu, a każda z głów rodziny, (jest 
nią obecnie ojciec Gwidona), rujnuje się i odma­
wia sobie osobistego szczęścia na to tylko, aby 
blask mitry utrzymać. Stąd w rodzinie tej same 
mezalianse dla fortuny, ciągła pogoń za złotem, 
bez względu na jego źródło i to ustawiczne pil­
nowanie najstarszych synów, aby sercem nie 
czynili wyboru. 

"A przecież-mój Gwidon przeniewierzył się 
tej tradycyi. Poprzysiągł mi miłość dozgonną, 
wiedząc, źe oprócz skromnych funduszów, matka 
moja nic nie posiada, a will~ w Como na dom 
znaczny byłaby za ciasną. O, bo ja się z mą 
drogą mateczką za nic rozstać nie mogę, musi 
ona pędzić żywot swój przy nas, ze mną 
u mego boku, jako najdroższy świadek mego 
szczęścia. 

"Książę ojciec na związek nie pozwala, bo 
twierdzi, że tarcza Mallinich potrzebuje nowego 
wyzłocenia. Gwidon oświadczył ojcu, że jeżeli 
dłużej stawiać będzie opór naszemu związkowi,' 
to złoży tytuł książEJcy i jako prawnik otworzy 
kancelarYę w Como, aby utrzymać siebie i swą 
Livię· 

liczby ma prawo być wybranymi 666; w gub. su­
walskiej stowarzyszonych 334, z tej liczby ma 
prawa być wybranymi 255: w gub. łomżyńskiej 
stowarzyszonych 261, z tej liczby ma prawo być 
wybranymi 206; w gub. piotrkowskiej stowarzy­
szonych 440, z tej liczby ma prawo być wybra­
nymi 345. Z powyższego okazuje si ę, iż w wy­
borach tegorocznych w Król. Polskie m do władz 
Tow. kredytowego ziemskiego może ucz~stniczyć 
4,955 stowarzyszonych, z których 3,737 ma pra-
wo być wy branymi. . 

Ś. p. Bernard Hantka, jeden z najwybitniej­
szych przemysłowców naszych, zmarł w sobotę 
wieczorem w Warszawie, w 75 roku życia. Uro­
dzony w r. 1826 w Warszawie, tutaj ukończył 
b. gimnazyum gubernialne, a następnie w r. 1849 
instytut agronomiczny w Marymoncie_ Począt­
kowo poświęcił się gospodarstwu wiejskiemu 
w Drybusie' w pow. błońskim , gdzie rozwinął 
zwłasznza hodowlę bydła i plantacye buraków, 
ale po r. 1864 wszedł do spółki fabryki machin 
Scholtzego i Repphana; następnie kupił gwoź­
dziarni~ i tę dzięki energii i zdolnościom wro­
dzonym i nabytym rozwinął do tego stopnia, że 
w r. 1882 firmę własną zamienił na Towarzy­
stwo akcyjne. Dawną gwoździarnię ś. p. Hantke 
zamienił z czasem na wielkie zakłady metalowe 
z filiami w Częstochowie, Saratowie i Ekatery­
nosławiu . Wszystkie one rozwijają się wybornie 
i zatrudniają tysiące robotników. 

"Tu właśnie serce moje zrozumiało swój ob o": 
wiązek. Czy mam prawo pozbawiać Gwidona 
przywilejów jego rodu, a na głowę swą ściągnąć 
nienawiść rodziny? Mateczka każe mi słuchać 
serca, ale ja-wolę zasięgnąć twej rady, drogi, 
a tak wypróbowany przyjacielu. 

"Daj mi wskazówkę człowieka doświadczo­
nego, co mi czynić należy; może po stracie Gwi­
dona umarłabym z żalu za podeptanem szczę­
ściem, ale sumienia mego nie obciążałby zarzut 
poświęcenia dziejowych konieczności dla mego 
egoiz'!lu. 

"Napisz mi zatem, mój poczciwy, mój stary 
Jamsie, jak radzisz swej przybranej córce, któ­
ra rada.by jaknajprędzej uściskać twe zacne 
dIonie. 

Twoja Lt'via". 

List ten doszedł istotnie rąk adresata. 
Doszły go poprzednie pitlma, a i żadna 
z depesz nie chybiła w adresie. Ale James Say 
miał poważne powody nie dawania znaku życia. 
Piastował on w sercu miłość dla tej "odnalezio­
nej w nurtach jeziora", jak zwykł mawiać o dro­
giej dla siebie rodziny, ale postanowił nie uka­
zywać się jej tak długo, dopóki Livia nie ustali 
swego losu. 

List ostatni zwalniał go z postanowienia; bo 
odchy lał rąbek tajemniczej zasłony, jaka pokry­
wała przyszłość dziewczęcia_ 

Niezwłocznie tedy wysłał telegram w tych 
słowach: 

"Żyję, ale umieram z pragnienia zohaczenia 
was jaknajprędzej. Jeśli kochasz Gwidona i masz 
przek.onanie, że wart on twej miłości, oddaj mu 
swą r,ączkę bez względu na następstwa rodzin­
ne. Slub staraj się przyśpieszyć, a nie zanie­
dbaj zawiadomić o terminie waszego dozgonnego 
przyjaciela! " 

(d. n.). 
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Radom, Kasa przemysłowców miejscowych 
rozwija si~ bardzo pomyślnie do czego głównie 
przyczynia się umiej~tny jej zarz~d. 

Z ogłoszonego sprawozdania wykazuje się, 
że pożyczek w 1899 r, wydano na ogOlną sum~ 
1,250,280 rb., czyli o 48,110 rb. wi~cej niżeli 
w roku ubiegłym. Obecnie stowarzyszenie posia­
da 4,683 członków, w tej liczbie przeważa ilość 
kupców i przemysłowców. 

-:- Mieszkańcy Radomia skarżą się na plagę 
allommowl!, jaka nawiedziła miasta. Co' kilka 
prawie dni różne ' osoby wpływowe otrzymują takie 
liściki. Powzięto energiczne śledztwo celem wy­
jdnienia ' tej tak ważnej, a zarazem ohydnej 
sprawy. 

Wezwanie. P. B. Zdziarski z Ciesiel wzy­
wa, za pośrednictwem "Ech Płockich i Łomżyń­
skich," zieD;lian w gub. płockiej ao nadsyłania 
probek gleby i podglebia, oraz objaśnień o nade­
słanej próbce. Próbki te, ~badane przez ludzi 
fachowych, rozdzielone i ułożone systematycznie, 
będą stanowiły rodzaj muzeum porównawczego 
gleby. Inicyator zamierza ~~iory te umieścić l 
w gablotkach w gmachu płockiej dyrekcyi szczegó­
łowej Tąw. Kred. Ziem. Odezwa p. Zdziarskie- I 

go powinna znaleM odgłos we wszystkich gub. I 
Królestwa. 

Pastwienie się nad dziećmI. "Lub. gubern, 
wied." donoszą, że w Chełmie poci~gnięto do od­
powiedzia1ności niejakiego Ajzyka Frosta, z za­
wodu kataryniarza, który trudnił si~ "ćwicze­
niem" dzieci na potrzeJ)y cyrku. Uprawiał to 
oddawna, ale dopie!o teraz, dzi~ki wdaniu si~ 
porucznika Michalewic~a, zajęcie to wyszło na 
jaw. P. Mich" słysząc jęki, wszedł do mieszka­
nia Frosta i ujrzał na łóżku 11- roczll6 dziecko, 
któremu Fr08t rozciągał nogi. Był wypadek, że 
dziewczynka 5-6 letnia chciała uciec od tych 
przerażających lekcyj Frosta; wtedy ten chwytał 
ją za gardło i dusząc, mówił: cicho. Dziew­
czynka milkła i lekcya zaczynała 8i~ na nowo. 

Z Wisły. Z początkiem p~zyszłego miesiąca I 
inżynierya rzeczna przy8tępuje do oczyszczenia l 
przy pomocy drag parowych koryta rzeki z piasku, 
który woda nanios1a w czasie ostatniego wezbrania I 
wód. Jedna draga czynna będzie pomiędzy Dzie­
kanowem a Zakroczymiem, druga między Mni­
szewem a Kazimierzem, trzecia pod Warszawą, 

ROZWOJ. - Wtor,ek, d~ia 24 kwietnia 1900 r. 

Wysta wa powszechna w Paryżu. 

I. 
Piękna dekoracya zewnętrzna pałaców 

(podobnych do siebie, chociaż dOllyć urozmaico­
nych), delikatna polichromia ozdób, liczne freski 
na ścianach i 8ufitach teras, rzeźby przy porty­
kach i na fryzach, sprawiają ogólnie bardzo miłe 
wrażenie , Wieczorem pałace Esplanady oświetlo­
ne są rzęsiście przez ~154 lampy żarowe, 

Po tym ogólnym rzucie oka, wejdźmy teraz 
do wnętrza budynków, Klallyfikacya przedmiotów 
stanowi jeden z najważniejszych pierwiastków 
powodzenia wielkiej wystawy. Produkty winny 
przedstawiać się oku widza w Rorządk.u logicz­
nym, a dobry podział sprowadzić może nietylko 
maximum efektu, ale i nauki. Trud to niemały 
je~eli ,zważymy, że wys~aw~ tegoroczna zgroąIia~ 
dZiła 76,000 wystawców, a ogólny katalog, two­
rzy 30 ogromnych tomów in 8-0. Podział sporzą~ 
dzoqy przez głównego komisarza wystawy Picar­
da, zaleca istotną jasność i dokładność. Zwraca­
my si~ najpierw do Pałacu Fabryk Narodowych 
i ~chodzi,my przez bramę monumentalną, pc>, le­
weJ strome ogrodu, gdy stoimy twarzą ,ku Inwa­
lidom, Znajdziemy w tej cz~ści arcydzieła haftów 
gobelinowych. Zwiedzamy potem wszy8~kie wy­
stawy na parterze i pierwszem piętrze. Dla uła­
twienia ogromnie długiej podróży, dobrze jest 
z gory wiedzieć, co zawiera każda z klas, 

Rozpoczynamy wędrówkę od grupy d wuna­
stej, pomieszczonej we francuskim Pałacu Zdo· 
bnictwa i Meblowania budynków publicznych, 
oraz mieszkań i oglądamy tam w systematycz­
nym porządku następujące klasy: 

Klasa 66: Zdobnictwo stale budynków pu­
blicznych i mieszkań (roboty IItolarękie. kowal­
skie, ślusarskie, mozajka, nakry~ia dachow, ozdo­
by ścian etc,). 

Klasa 67 - witraże, klasa 68 - tapety, kla­
Sa 69 - meble tanie i zbytkowne, I,tlasa 70 -
dywany, hafty i inne tkaniny meblowe, kla­
sa 71 - dekoracya ruchoma i roboty tapicerllkie, 
klasa 72 - wyroby ceramiczne, kla8a 73 - kry­
~ztały, . wyroby ~e ~zkła, klasa 74 - aparaty 
l środkI ogrzewam8 l wentylacyi, klasa 75 ,­
aparaty i sposoby oświetlenia elektryczge. 

Po obejrzeniu setek tysięcy witryn i przed­
miotów, przechodzimy do grupy "Pałacu rozmai­
t~ch przemysłów·, w których zgromadzono naj­
pl~kmejsze okazy sztuki st080wanej i "a~ticles de 
~aris". ułożone podług dziewięciu klas następu­
Jących: 

, Klasa 92 - papiery i wyroby papierowe, 
klasa 93 - nożownictwo, klasa 94 - złotnictwo, 

, 38) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

1) Czy włościanin w8i Barkow:a, w powiecie 
i kropiwiń!!kim położonej, lat 33 ljczący, Szymon 

I, Kartinkin winien jest spełnienia następujących 
przestępstw: w dniu 17 stycznia 188. roku 
w mieście N. w zmowie z inne mi osobami dał do 
wypicia w koniaku trucizll~ z zamiarem pozba-

Powieść w 3 c'.ł.ęściach. 

Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 

(Dalszy ciąg - patrz Nt 91). 

Nie o to chodzi, - przerwał nauczyciel 
Piotr. - , Sedno sprawy to w tern, czy ona pod· 
mówiła służbę, czy też oni, ci z hotelu, obmyślili 
wszystko naprzód? 

- Służba sama nicby nie poradziła, bo ona 
miała klucz, 

Rozmowa bez związku ciągnęła się dość 
dłngo, 

- ' Proszę panow, - odezwał si~ po chwili 
starosta, - trzeba przecież coś uradzić. Proszę 
siadać, naradzimy 8ię nad sprawą. 

- W8zystkie t a k i e dziewczyny łajdaczki,­
r~zonował subjekt, a na potwierdzenie swego zda­
ma, że Masłowa jest winną, opowiedział przygo­
dę swego kolegi, któremu t a k a skradła nla bul­
warze zegarek. 

Pułkownik zaczął opowiadać o wypadku kra· 
dzieży srebrnego samowara, również przez t a­
k i e dziewczyny spełnionej. 

- Panowie, proszę się zastanawiać nad po­
szczególnemi pytaniami, - l.awołał starosta stu-
kając w stół ołówkiem. ' 

Wszyscy umilkli. 
Pytania były następujące: 

wienia życia kupca Śmiełkowa, a to w celu ogra­
bienia tegoż; wskutek tej trucizny nastąpiła 
śmierć Śmiełkowa; Kartinkin przywłaszczył sobie 
. należące do osoby wyżej wymienjonego kupqa 
2,500 rubli i pierścień brylantowy? 

2) Czy też same przestępstwa dowiedzione 
zostały mieszczance Eufemii Boczkowej, lat 43 
licz~cej? 

3) Czy dowiedzionem zostało przestępstwo, 
w pierwszem pytaniu zawarte mieszc,zauce Kata· 
rzynie Masłowej, lat 27 liczącej? 

4) Jeżeli przewinienie, zawarte w pierwszym 
punkcie, nie daje się stosować do Eufemii Bocz­
kowej, to czy nie jest dowiedzionem, że ona 
w dniu l" 8tycznia 188. roku, pełniąc isłużbę 
w hotelu Maurytania w mieście N. przywłaszczy­
ła sobie potajemnie z zamkniętego kufra gościa 
tegoż hotelu, kupca Śmiełkowa 2,500 rubli, otwo­
rzywszy kufer przyuiesionym i dobranym kluczem? 

Starosta odczytał pierwsze pytanie. 
- Co sądzicie panowie? - zapytał. 
Odpowiedziano bardzo szybko na pytanie, 
Jednogłośnie uznano, że • winien" nietylko 

kradzieży, lecz i otrucia. 
Nie godził si~ tylko mi uznanie Kartinkina 

winnym stary artielszczyk, który z zasady na 
wszelkię pytania odpowiadał unie"inniająco. 

Starosta przypuszczał, że artielsi cy'k ilprawy 
nie rozumiał, bo ~~~yscy tw~e~dzą, że winien, 

l'ł 94 --
klasa 9& - jubilerstwo, klasa 96 - zegarmistrzo-
8twO, klasa 97 - bronzy i odlewy artYiltyczne, 
klasa 98-szczotkarstwo, klasa 99-wyroby z kau-
czuku i gutaperki. ' 

Przedmioty podróżne i obozowe: klasa 100-
bibloty. 

Pomimó wielkich rozmiarow pałaCów, nie 
w,szystkie przedmioty zdołano w nich pomieścić . 
Znaczną część przeniesiono do budynków dodat­
kowych w podwórzach, Znajdują si~ 'tam naj­
pie~w wysta~ y wielkich magazynów nowości 
(Prmtempll, Louvre); około nich nęci "Wystawa 

. bretońska", w której zgromadzono po raz pier­
wezy w sposób systematyczny i ciekawy zbiory 
~tosowanej sztuki bretońRkiej. Po za kompletną 
wystawą kostyum(lw miejscowych, zebrano rzadką 
kolekcyę I starożytnych i nowoczesnych haftow, 
biżuteryj z ceny, mieuzi, srebra i zło t, starych 
mebli; wyrobów garncarskich i przedmiotów co­
dziennego użytku. Widz polski trafi tu na wiele 
okazó"l """zypominających nasze wyroby wło­
ściańskie, .6właszcza zakopiańskie. Opok dodatku 
klasy 97 mieści si~ malowniczy "Dom Prowen­
salski" (" Mas Provencal"), oddzielony przez kiosk 
muzyczny od "Domu Gaskońskiego", oraz od do­
datków klas 94 i 95. 

,Te w8zystkie ponęty, które zaledwie obej­
rzeć można w ciągu jednego dnia, znajdują 8ię 
po lewej stronie Esplanady, Doszedłszy do Bra­
my Inwalidów, przechodzimy przez ulicę i wcho­
dzimy 40 pałaców, oddanych wystayvcom cudzo-

, ziemskim, z wyjątkiem jednej, niewielkiej cz~stki 
(prz,y ogrodzie nad, Sekwaną), gdzie pomie8zczono 
arcydzieła wyrobow ceramicznych i porcelano­
wych z Sevres. Kraje cudzoziemskie wystawiają 
w grupach XII i XV w następującym porządku: 
Belgia, Rosya, Niemcy, Stany Zjednoczone An­
glia, Włochy, Dania, Węgry, Austrya, Sz~ajca­
rya, Japonia, Wystawcy tych krajów zajmują we 
wszystkich trzech pałacach z~równo parter, jak 
piętro, oraz liczne dodatki w podwórzu. Każda 
li: sekcyj zagranicznych posiada własną, staranna 
dekoracyę zew.nętrzną. Niektóre (jak np, sekcy: 
amerykańska l szwajcarska) . odznaczaja się nie-
ml}łą pomysłowością. . 

'~ Zanim porzucimy Eilplanadę, 2.auważymy, że 
prócz wejścia od strony mostu, dziewięć bram 
prowadzi do wnętrza pałaców: dwie od Quai 
d'Orsay, ze strony Place de la Conoorde, cztery 
od qJicy dę la Conatantine, jedna od strony bu­
dynku Inwalido w, jedna po środku ulicy Fabert 
i' ostatnia przy moście Inwalidów. W pobliżu tej 
ostatniej mieści się remiza dla welocypedow (50 
ct, dziennie), oraz sklepy tytoniów, zagranicznych. 

Idąc od mostu Alma ku lewej stronie ulicy 
Narodów oglądamy seryę pawilonów, mniej waż­
nych rqzmiarami. Znajdują się ,tu w kolejnym 

ten jednakże twierdził, le wie o co chodzi, lepiej 
jednak wybaczyć. --

--::. My także nie święci, - mówił i pozostał 
przy swem zdaniu. 

I Na pytanie drugie o Boczkowej po długich 
rozprawach odpowiedziano, że "niewinna", ponie­
waż nie było jawnych dowodów udziału w otru­
ciu, na co szczególną uwagę zwracał obrońca. 

Kupiec, chcąc uniewinnić Masłowę, dowodził, 
że Bt;lczkowa' najgłówniejszą przeRtępczynią . 

Wie~u sędziów podzielało jego zd'&nie, lecz 
starosta trzymał się ściśle litery prawa, twier­
dził, ~e niema podstawy ' uważać Boczkowej za 
spólniczk~ w otruciu. Po długich sporach zdanie 
starosty zwyciężyło. 

Na punkt czwarty, dotyczący Boczkowej, 
odpowiedziano "winna·; na wniosek artielszczyka 
przyznano okoliczności łagodzące, 

Trzecie pytanie, dotyczące Masłowej, wywo­
łało spór zacięty. 

Star08ta twierdził, że winna otrucia i kra­
dzieży, Kupiec, pułkownik, snbjekt, ar~e18zczyk 
byli przeciwnego zdania. Inni wahali si~. 

Zdanie starosty zacz~ło przemagać, głównie 
dlatego, że W8zySCy byli zmęczeni i pragneli 
jakllajprędzej sprawę zakończyć. • 

Niecbludow był przekonany zarówno z to-
' ku śledztwa, jak i z te'go, co wiedział o Ma­
słowej, że jest zupełnie niewinną. Był pewny, 
że wszySC! sędziowie przysięgli będą tegoż sa­
mego zdama. 

(D. c. n.) 
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p:rządku: Rumunia, Bułgarya, Finlandya, Księ­
s wo. Luksemburskie, Persya, Peru, Portugalia. 
PawIlon perski, bogato ozdobiony fajansami, 
utrzymany jest w czystym stylu narodowym. 
W. głównej sali, urządzonej 'z prawdziwie wscho­
d~lm zbytkiem, zgromadzono ciekawości perskie, 
a solutnie nieznane w Europie. Księstwo Luksem­
burskie, posiadające ogólnego budżetu ośm milio­
nów, wyznaczyło na urzędowe koszty wystawy 
sto tysi.ęcy franków, wystawiając piękny pawilon 
w stylu odrodzenia flamandzkiego. Pawilon fin­
landzki Zwraca na siebie uwagę architekturą od­
ręb?ą, nieznaną w krajach zachodnich. W pawi­
lonIe bułgarskim oglądane będą z ciekawością 
obrazy i fotografie, pouczające o kulturze i dy­
stylacyi róż. 

Ominąwszy most, spotykamy' najpierw pawi­
lon prasy, w którym umieszczono także biuro 
P~czty i telegrafu. W dalszym ciągu znajduje się 
kIelka restauracya rumuńska, oraz pawilon środ-
~w ogrzewania i wentylacyi. Po prawej stronie 

uhcy wznosi idę wielki pałac Meksyku-ciekawy 
okaz nowoczesnych hodowli meksykańskich. ' 

Teatr w konwikcie pijarskim 
.J! ( ... w 'Wa~~zawie. . ( J ,(I-, 

(Dalszy ciąg - patrz .Ni! 93) 

Z układem osób na afiszach również nie po­
trafiono dać sobie rady i całego afisza uprościć. 
I tak: niedość, że piszą Geront ojciec Lacyndy, 
~le zaraz pod spodem Lucynda, córka Geronta, 
Jakby niewystarczało to, że ojcem Lucyndy był 
Geront. 

N awet pijarzy poszli jeszcze dalej, drukując 
na .afiszu najróżnorodniejsze kwestye. Obok na­
ZWIska, lub imienia występującej osoby, doda­
Wano jeszcze często jego akcyę, jego stanowi­
sko w sztuce i tak: "Leander, który się stara 
Q. Lucyndę", jest tego najlepszym dowodem, jak 
r?wnież będzie stanowił fakt ten, że scen uczu­
CIOwych jakkolwiek grała w sztukach młodzież 
z konwiktu pijarskiego-nie usuwano nawet z ko­
llledyi. Sztuki te, dawane były w całości, a co 
za t ern idzie , widowiska ciągnęły się niezmier­
~ie długo, bo tragedya "Cynna" liczyła 5 du­
Zych aktów, a "Doktór z musu" aż w trzech 
aktach swoją akcyę zawarł. 

Ośmioaktowe widowisko na jeden wieczór­
to chyba za wiele. Mimo to ówcześni, zapro­
Szeni widzowie, nie sarkali na długość wido­
Wisk i bardzo dobrze bawili się na tych próbach 
artystycznych, wykonanych siłami młodych kon­
Wiktorów. 

Drugi afisz na llierwszej stronie przynosi 
następującą treść: 

N a drugiej stronie pomieszczono następny 
"Argument". 

,,0 tej tragedyi, autor jej M. de Voltaire, 
temi prawie słowy w swojej przemowie pisze, 
że na żadnej prawdziwej nie funduje się histo­
ryj, ale cale wynalazkiem jest poety. Z którey 
poznać można, jak wielka jest róźność między 
prawdziwym, a powierzchownym tylko chrze­
ścianinem. Chrześcianina wiary swoiey albo nie­
umieiącego, albo ją źle tłumaczącego, wszystka 
doskonałość iest: pewne codzień odprawiać na-

j 
bożeństwa y paci1ł'ze, a z grzechów i złych na­
łogów nie powstac; pościć, a nienawiść i urazę 
przeciw drugiemu w sercu chować. 

Dobry zaś y prawdziwy Chrześcianin, y te 
wszystkie powierzchowne, święte, do zbawienia 
potrzebne, zachowuie powinności, y innych we­
wnętrznych, wiarę naszą szczególnie zaszczy­
caiących y dystyngwujących, niezaniedbywa 
uczynków, kocha Boga, ale kocha y bliźniego, 
wszystkich ma za braci swoich, każdemu doh"7P 
czyni, nikomu złego nie życzy, krzywd !S \) ~W 
uczynionych nie pamięta. 

Taki iest w tej tragedyi "Alwares" w ca­
łym życiu swoim: taki i Guzman, syn jego, lubo 
dopiero przy śmierci. Ten, Królów Hiszpańskich 
namiestnictwo w Państwach Ameryki objąwszy, 
umyślił wziąć sobie za żonę pewną Amerykankę 
ze krwi królów tamtego kraju; imię iey Alzyra 
daje poeta, udając, że była dawniej obiecana 
Xiążęciu udzielnemu Potozu nazwiskiem Zamor, 
o którym lubo powszechna wieść byla, że miał 
zginąć w tumulcie, Alzyra iednak statecznie mu 
sprzyjająca, długo się wzbraniała wniść z Guz-

, manem w śluby, na które na ostatek za per­
swazyą Monteza oyca, co tylko zezwoliła, Za­
mor się wyjawia y odkrywa, y słowa danego 
sobie dopomina się. 

Zaczypa się od rozmowy Alwaresa z Guz­
manem, synem swoim, któremu rządy Królestwa 
Alwares zdaie; koniec zaś iey, wielkim jest mi­
łości nieprzyjaciół przykładem". 

- Następnie pod kreską dodane pochyłym 
drukiem: 

"Scena odprawuie się w Limie, mieście sto­
łecznym Królestwa Peru". 

(D. c. n.). 

Żebranina palestyńska', 

Za pośrednictwem gazet żydowskich wyszło 
na jaw wielkie oszustwo,' upra)Viane przez żydów 
w Palestynie zamieszkałych, którzy utrzymują 
się z żebraniny. obliczonej na olbrzymią skalę. 
Dość powiedzieć, że ci "żebracy" mają swoje kan­
celarye oraz licznych agentów w całej Europie. 

l\LZYRA 
'r.itAGEDYA 

Wierrzem Polfkim. 

Kasta żebra.ków ma specyalną nazwę u ży­
dów. Mianują ich .sznorerami." Palestyńscy "szno­
rerzy" mają swe siedlisko w Jerozolimie. Agenci 
europejscy dostarczają im adresów ludzi bogatych 
a I)fiarnych z pośród żydów, do których wysyłają 
"tysiące i dziesiątki tysięcy" prQśb pisanych o 
wsparcie pienięźne. Do listów żebracy dołączają 
kawałki drzewa rzeźbione, z napisem "Jerozoli­
ma," .ściana zachodnia" (po świątyni jerozolim­
skiej pozolltała), "G,rób Racheli" i t. p. 

W listach zwracają się do tych, którym" pa· 
mi~ć Syonu jest drogą," którzy odczuwają mękę 
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' swych braci, zamieszkałych w mieście Dawido­
wem, a mrących z głQdu," z prośbą o przysłanie 
ofiar pieniężnych. Przedstawiają się także jako 
rzeźbiarze, którzy "nie są w stanie zarobkować 
z powodu konkurencyi licznych rzemieślników 
nie żydów, odbierających im chleb," a przeto 
"zmuszeni są Qdwoływać się do pomocy swych 
braci, będących na wygnaniu." Niektórzy żebracy 
mianują siebie "rabinami, utrzymującymi studyu­
jących • torę w naszem mieście świętem. • 

Do pisania i układania tych listów błagal­
nych żebracy mają oddzielne biuro, w ktorem od 
rana do nocy pracuje "tłum wielki" pisarczyków. 
W razie n~e Qtrzymania odpowiedzi ponawia się 
pisanie do danej 0roby i powtarza wiele razy, 
aż do skutku. 

Proceder ten pQsiada kilka filij, każda ma 
oddzielną firmę i uprawia żebractwo na własną 
rękę. Wszystkie jednak trwają w ścisłym zwiy­
ku, na czele którego stoi niejaki Tyktyn. Pomoc­
nikami jego są Dynaburg, Dymański, Josef Rabi­
nowicz, Josef .Lajzer Rokech, Szmul Hirszenbaum, 
oraz Ester Lebel. • I • 

Aby mieć pojęcie, jak olbrzymio jest rozwi-

nięty w tym związku proceder żebraczy, zazna­
czamy, że p. Tyktyn wydaje sam jeden rocznie 
~a same tylko marki pocztowe przeszło 30,000 
marek pruskich. 

Do niedawna głównem polem tej działalności 
oszukańczej były Niemcy. Tam jednak zdemas­
kowanó prędko żebraków i ukrócono ich oszustwo. 
Od tego czasu przenieśli swe zabiegi żebracze do 
Rosyi, gdzie im się pOWQdzi świetnie. 

Gazety hebrajskie, ostrzegaj~c przed tem 
oszustwem, dodają, że kto chce wspierać bieda­
ków jerozolimskich, to może posyłać pieniądze na 
imię tak zw. "Kolelów~, czSli związków żydow­
skich w Jerozolimie. Zebracy bQwiem .obmyśla­
ją coraz inne nazwiska ludzi prywatnych, w któ­
rych imieniu rozsyłają prośby. A dziesiątki i set­
ki tysięcy z olbrzymich sum, jakie zbierają 
w EurQpie, wydają na porto i pensye dla pisa­
rzów układających list1." 

Rzeźbione kawałlii drzewa, które rozsyłają 
przy listach, nie są wyrobem rąk własnych że­
brakow, lecz kupiQne i to, jak zaznaczają gaze­
ty żydowskie, kupione u rzemieślników nieżydow­
skieh. 

Po odkryciu tej awantury żebrakow, ogłosił 
wyżej wpomniany p. T. list otwarty w • Rame­
licu~, z którego dowiadujemy się nowych rzeczy 
piekawyen. Nie zaprzeczając faktom opisanym 
w rzeczonem "Qdkryciu", p: '1'. daje wyjaśnienie 
treści Ilastępującej: 

Opowiada o sobie, że był przez jakiś czas 
współpracownikiem hebrajskiej gazety "Racuri" 
w Jerozolimie" ale to nie zapewniało mu utrzy­
mania. Posag, laki wziął za żQną, stracił w ca· 
łości. Nie mając innego środka do życia, posy­
łał do Quarodawców europejskich "przepiękne al­
bumy z kwiatami naszej ziemi", prosząc o nade-' 
słanie za to pieniędzy., 

Album taki kosztował go 4 franki. Gdy nie 
otrzymał za to "zapłaty", pisał po raz drugi 
i trzeci, prosząc przynajmniej. o odesłanie albu­
mu. Lecz 50 procent żydów uważało za stoso- ' 
wńe zatrzymywać albumy, nie płacąc za nie ani 
grosza. 

P. T. przyznaje jednak, że w Jerozolimie są 
tacy żebracy zawodowi, do których stóp on nie 
sięga pod względem próśb żebraczych, zawiera· 
jących obietuice na przyszłe życie, zapewniają­
cych, że pieniądze są potrzebne na utrzymanie 
uczelni żydowskich w Jerozolimie, że mają 1'0-
dzicow ślepyc,h, biednych itp. 

Dalej pis~e, że wszyscy żydzi, wyrabiający 
przedmioty z drzewa oli wuego w Jerozolimie, 
większa część sklepów, od wielu lat istniejących 
przeważna ilość drukarni jerozolimskich-utrzy­
mują się z tego, co im dają zarobić owi żebracy 
"sznorery." .Siedemdziesiąt pięć procent" miesz· 
kańców Jerozolimy oczekuje na to, co im "pocz­
ta przywiezie z zagranicy~. Naturalnie, że mię­
dzy .żebrskami" znajdują się i tacy, którzy mają 
własne domy i dużo gQtówki. Ogół zaś utrzy­
muje się rzeczywiście z żebractwa. 

Sam · p. T. pisze o sobie, że był kiedyś naj­
lepszym uczniem w .Jeszywie", uczył się także 
innych przedmiotów świeckich, próbował później 
kilku "geszeftów", a w końcu zmuszony był zo­
stać "sznorerem". 

Zwraca si~ też do towarzystw żydowskich, 
aby się zajęły losem żebraków i dostarczały im 
pracy. 

·Os!atnie wiadomości. 

Sprawy marokańskie. 
Na porządku dziennym stanęły obecnie dwie 

kwestye pierwszorzędnego znaczenia. Jedną z nich 
stanowi coraz bardziej uwydatniające się dąże9ie 
Francyi do zajęcia leżących na południe od gra­
nicy al~ierskiej miast Tuat, Tidikelt i Iusali, 
czyli Ain-Salab, z drugiej zaś wzuQwienie prl)­
jektu utządzenia międzynarodowego szpitala na 
wyspie lrfogador (Suera), leżącej na zachodnio­
południowem wybrzeżu marokańskiem.f' 

Dążeniem Francyi jest połączenie Algeryi 
z koloniami w Senegambii, od których dzieli ją 
pas ziemi, zamieszkanej przez koczownicze ple­
miona arabskie i murzyńskie, podlegające nomi­
nalnej tylko ~ładzy sułtana marokańskiego. Na­
leży bÓ*,~em pamiętaó, że Maroko posiada Qkre­
śloną graniąę tylko od wschodu, to jest od Alge-
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ryi; na południo-wschód i na południe granica 
ta dotychczas jest zupełnie nieustaloną. 

Rzad fraucuski twierdzi, że skoro ludność 
Tuatu i' Tidikeltu nie płaci podatków cesarzowi · 
marokańskiemu, przeto prowincyj tych nie można 
uważać za posiadłości marokańskie: innemi słowy 
są to kraje, któremi można zawładnąć na zasa­
dzie prawa pierwszego zajmującego. Ale to samo 
dałoby ilię powiedzieć o dwóch trzecich częściach 
posiadłości marokańskich, gdyż nawet o 200 
wiorst od Fezu pomiędzy stolicą a miastami Rab­
bat i EI-Arisz znajdują się terytorya, zamiesz­
kane przez niepodległe plemiona beduinów. 
Zresztą ńa wszystkich mapach francuskich ,ruat 
i Tidikelt stanowią własność Marokko. . 

Z powodu sporu o posiadanie Tuatu, rząd 
hiszpańl:lki przez przedstawiciela swego w Tange­
rze. oświadczył, że interesy Hiszpanii w Marokko 
nie pozwalają na uszczuplenie posiadłości sułtana. 
W każdym razie na poważniejszą interwencyę 
dyplomatyczną z tej strony nie zanosi się wcale. 

W niedługim czasie do Tangeru ma przybyć 
nowy poseł francuski p. Revoil w otoczeniu wspa­
niałej świty, na parowcu l -ej klasy "Latuche 
Treville," ze zwykłą pompą, stosowaną zwykle 
na dworach władców wschodnich, Przedmiotem 
przyszłych rokowań ma być uzupełnienie trakta­
tu, zawartego w 1845 roku, którego paragraf 6 
stanowi: " Wobec braku wody na Saharze ' i nie­
możliwości jej zaludnienia, odgraniczenie Marok­
ka i Algeryi od tej pustyni kamienistej jest zby­
tecznem." 

Dzi ś jednak, kiedy stwierdzono, że Sahara 
liczy 500,000 mieszkańców i liczne oazy, zacho­
dzi konieczność ściślejszego odgraniczenia Sahary 
'od Marokka z jednej, a od posiadłości, francu-
skich z drugiej strony. . 

W obec dążenia Francyi do uzyskania wpły­
wu politycznego na południu Marokka, przedsta­
wiciel Anglii w Tangerze, p. Whentnall, podniosł 
za pośrednictwem włoskiego posła, p. Malmnzzi, 
dawno zapomnianą kwestyę budowy szpitala mię­
dzynarodowego na wyspie Mogador, co równa się 
naturalnie pokojowej aneksyi tej wyspy przez 
Włochy i Anglię. Oprócz tego w prasie belgij­
skiej prowadzi się agitacya na. korzyść zawiąza­
nia stosunków handlowych pomiędzy Marokkiem 
a Belgią z tym celem, aby w blizkiej przyszłu.ści 
utworzyć z Marokka wolne państwo na wzór 
KOl;ga, pod zwierzchnictwem króla belgijskiego. 
Inicyatorem tego projektu jest p. Collin, profesor 
uniwersytetu katolickiego, Louvain, a w prasie 
angielskiej projekt ten zyskał powszechne uznanie. 

Z placu boju. 
Cenzura angielska nie dopuszcza wieści z pla­

cu boju prawdopodobnie z przyczyny rozpoczę­
tych przez gen. Robertsa ruchów, po energicznem 
oczyszczeniu armii z nieudolnych a mo~e tylko 
nieszczęśliwych generałów i zaopatrzenie jej 
w świeże konie. Podobna cisza panowała., gdy 
lord Roberts rozpoczynał pochód na Kiinberley. 

Niepodobna atoli przypuszczać, aby armia 
angielska zaopatrzoną już była we wszystkie po­
trzeby, których brak przykuwał ją na miejsca. 
Przytem lord Robers musi postępować .bardzo 
ostrożnie, naj mniejsze bowiem niepowodzenie do­
starczyłoby przeciw niemu nieprzyjaciół, któ­
rych sobie namnożył usuwając od komend ge­
nerałów, pochodzących z najwyższych sfer ary­
stokracyi angieltlkiej. 

Położenie na teatrze wojny nie przemawia 
na korzyść anglików. Znaczna cz~ść .burgherów 
orańskich, którzy pod wpływem proklamacyi lor­
da Robertsa złożyli broń, powróciła do szeregów 
i coraz wyraźniej zarysowuje się potrzeba skon­
cp-ntrowania w południowej Afryce przynajmniej 
250,000 wojska, by można ostatecznie pokonać 
boerów. 

Brak koni tamuje ruchy jazdy angielskiej. 
Wprawdzie sprowadzono ich znaczną część, lecz 
nie dano im dostatecznego odpoczynku po uciąż­
liwej podróży morskiej. Stąd śmiertelność wśród 
koni wielka a żyjące są bardzo nędzne i słabe. 
Wedle słów prezesa misyi boerskiej dr. ;Fisz era 
Orania i Transwaal mają obecnie w polu .ogółem 
25,000 ludzi, licząc w to i 3,000 afrykanderów 
z kolonii Przylądka. Anglicy, aby osłabić wra­
ienie swych porażek, tendencyjnie zwiększali si­
ły boerow. Bywały jednak wypadki, że 800 do 
1000 boerów pod wodzą dwóch kornetów trzy­
~ało w szachu po kilka ł.ygodni do 16,000 an­
glików i ciężkie zadawało im straty. W istoci.e 
rzeczy I:!iły anglikow 8ą pięćkroć liczniejsze od 
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wszystkich walczących wojsk obu rzeczpospo­
litych. 

Dokoła Wepeneru boerowie krążą swobodnie, 
podzieleni na trzy części, z których jedna oblega 
Wapener, dwie zaś gotowe są do odparcia od­
działów angielskich, śpieszących mu z odsieczą . 

Prezydent Stein nakazał, by boerowie ener­
gicznie usiłowali utrzymać w swoich rękach 
okręgi: Wepener, Ladybrand i Fiksburg, które są 
szpichlerzem całego kraju. 

Nowe wydalania. 
Z Niemiec nadchodzą wiadomości o nowych 

wydalaniach, przeważnie poddanych austryackich 
narodowości polskiej i czeskiej. Wydalańia te 
spoty kać się zaczynają z energicznym protestem 
nawet ze strony pewnej części prasy niemie~kiej. 
Oto, co pisze w tej sprawie wychodząca we Wro­
cławiu "Morgen Ztg." 

"Donoszą nam o nowych tłumnych wydala­
niach cudzoziemców. Ubiegłego piątku zwolnio­
no od pracy w fabryce porcelany w Altwasser 
wszystkich tych robotników czeskich, których 
pobyt w Prusach nie wynosi jeszcze dwóch lat. 
Nakazano jednoc~eśnie nieżonatym w przeciągu 
trzech dni, a żonatym w przeciągu tygodnia opuś­
cić terytoryum pruskie. Gdyby rozporządzenie . 
to weszło rzeczywiście w życie, wydalonych be­
dzie pomiędzy innemi 30 malarzy na porcelani~. 
Oczekiwana jest jednak jeszcze ostateczna decy­
zya naczelnego prezesa Szląska". 
. Omawiając następnie artykuł innego pisma 
niemieckiego, dowodzącego, że ""ydalani~ te sta­
nowią odwet za prześladowania niemców w Au­
stryi, "Morgen Ztg." zaznacza, że niepodobień. 
stwem jest pochwalać polityki, karzącej za obce 
winy niewinnych. 

Środki te prześladowcze, zarządzone prze· 
ciwko poddanym austryackim, właśnie w prze­
dedniu wizyty cesarza Francillzka-Józefa w Ber­
linie, stanowią ciekawą ilustracyę stosunków nie­
miecko-austryackicb, a w szczególności cierpli­
wości, z jaką rząd austryacki znosi policz­
ki, zadawal,le mu nieustannie przez najserdecz­
niejszego jakoby przyjaciela i sprzymierzeńca. 

Nabożeństwo. 

Z powodu odbytego 75-letniego jubi­
leuszu istnienia Cechu piekarskiego w Łodzi, 
odprawionem będzie nabożeństwo d~iękczyn­
ne w kościele ewangelickim św. Trójcy 
o godz. 10 rano, dnia 26 kwietnia 1900 1'. 

na które uprzejmie zaprasza wszystkich 
członków, jak również i dobrze nam życzą-
cych. Zarząd. 

Telegramy. 
Petersburg, 23 kwietnia. Prezesowi war­

szawskiego I:!ądu okręgowego, Pistolkorsowi, Naj · 
wyżej rozkazano być członkiem konsultacyi przy 
miuisteryum sprawiedliwości; prezesowi sądu 
okręgowego piotrkowskiego, Banichowi, rozkaza­
no Najwyżej być prezesem sądu okręgowego 
warsza wskiego. 

Kraków, 23 kwietnia. Henryk Sienkiewicz 
wygłosi odczyt na rzecz domu imienia Matejki. 
Będzie to nstęp z "Krzyżaków" p. t. "Bitwa 
pod Grunwaldem". 

Lwów, 24 kwietnia. Cała poważna prasa 
polska twierdzi, ' że Koło polskie odsunie się od 
czechów na wypadek, gdyby ci chcieli rozpo­
cząc. w padam,encie obstrukcyę . Czesi będą zu­
pelme osamotmeni. 

Wiedeń, 24 kwietnia. Projekt Koerbei'a do 
ustawy językowej uzuaje po części uprawnienie 
języka czeskiego w urzędowaniu wewnętr~nem 
władz w Czechach i na Morawach, natomiast 
ustanawia czysto niemiecki obszar językowy, 
w którym nawet podania stron w języku cze­
skim przyjmowane nie będą. Prasa czeska uznaje 
projekt za zupełnie chybiony i niewystarczający. 
Prasa niemiecka zajęł~ rownież wobec projektu 
stanowisko odporne, tak, że rozwiązanie rady 
państwa po ukończeniu sesyi delegacYlnej zdaje 
się być nieuniknione. 

Wiedeń, 24 kwietnia. "N. W. Tagbl." twier­
dzi, że gabinet Koerbera ustąpi niebawem umiar-
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kowanie autonomistvcznemll gabinetowi ks. Al­
freda Lichtensteina. Stronnictwo chrześciańsko­
społeczne dra Luegera, przyłączyłoby się w ta­
kim razie do wiekszości. 

Konstantynopol, 24 kwietnia. Sułtan nakazał 
niezwłocznie wypłacenie Stanom Zjednoczonym 
umowionej indemnizacyi, skutkiem czego l.atarg 
turecko- amerykański uważać można za nsunięty. 

Londyn, 24 kwietnia. Generał Rundle na 
czele 12000 i generał Brabant na czele 7000 
ludzi at:.tkują boerów pod Wepener i nad gra­
nicą kraju Basutów. 

Waszyngtón, 24 Kwietnia. Izba reprezentan­
tów przyjęła projekt powiększenia floty amery-
kański~. . 

Londyn, 24 kwietnia. Dzienniki angielsk~e 
z rządowemi na czele przypisują duże znaCzenle 
spotkaniu się w Altonie cesarza Wilhelma z księ' 
~iem Walii. Upatrują one w tym kroku cesar­
skim oczywisty zamiar zaparcia się anglofobii, 
na ktorą choruje od czasów Bismarka część 
opinii publicznej w Niemczech. ______ n _________________________ ----

Ceny targowe na Zielonym Rynku. Dziś płacono: 
Jeden funt mięsa wołowego 12-17 kopiejek., funt 

wieprzowego 13-16 kop" funt cielęciny 13-14 kop., funt 
szmalcu 20 kop" funt słoniny 20 kop., kaczka 75 k., gęś 
1 rb. 65 kopiejek, kura 80 kop., indyk 4 rb. 25 k., in­
dyczka 1 rb. 65 kop., kwarta masła 80 k., mendel jaj 
30 k., kwarta śmietany 30 kop., kwarta mleka 6 koP,' 
kwarta twarogu 12 kop., funt jabłek 10-12 kop., funt 
śliwek suszonych 20 k., funt grzybów suszonych 60 koP·, 
funt ryby śniętej 13 kop., śledzie po 3-4 sztuka, funt sera 
szwajcarskiego 24 kop., minogi po 2 kop, sztuka, funt 
powideł 15 kop., ćwiartka kartofli 55 kop., funt chleba 
pszennego 4 k9p., funt chleba gryskowego 3 kop., kwar­
ta mąki pszennej 6 kop., kwarta-zytniej 4 kop., kwar­
ta kaBZy pszennej 12 kop" kwarta gryczanej .8 k., kwarta 
perłowej 11 kop., kwarta jęczmiennej 6 k., kwarta jagla­
nej 8 kop., kwarta szablaku 8 kop., kwarta grochu 7 kop., 
kwarta ryz u 20 kop., kwarta manny 10 kop., pomarańcza 
3-4-5 kop., cytryna 2~· k., funt szynki 20 kop., funt 
masła topionego 30 kop. 

Rek I a m y. 

Dr. MAZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo" 
płciowych, 

PIOTRKOWSKA.M 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa" 

nie od 5 do 6 popoł. 24- 140-2 -
Dentysta G. JOCHWED 

Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 
Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom­

bowanie zepsutych zębów. 
"... Dla biednych od gOdz. 9 do 10 rano. ..... 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
Choroby wewnętrzne l dziecinne. 

NOWY-RYNEK .N2 5. 

ZAKLAD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY, 

ul~ Piotrkowska 94. 
Posiada na składzie gotowe otomany" 

szezlągi, sofy dębowe i skrzynkowe. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 

wchodzące, w domu i na mieście. 
Z poważaniem 

W. PRZEŹDZIECKI. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Handschin, Stemkalk, GOldberg, 

Frischberg i Henig z Warszawy - Lewln z Wilna - Tyc 
z Kalisza - Reicher z Odesy - Heyman z Będzina-Ku­
charski z Piotrkowa - Schmidt z Moskwy - Zubowskl 
z Chełma. 

HOTEL POLSKI. Kreczmer z Warszawy-Reizacher' 
zWałowic - Zachs z Łodzi - Rasz z Turku - Przed­
borski i hr. Tarło z Warszawy-Zakrzewski z Gorzelni. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
jPo~je niniejszem do wiadomości pnblieznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 1 (14) kwietnia 1900 roku 
eśI! właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w . ar~ykule 91' NA.JWyŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że­

laznych, będą sprzedane droga li~.ytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszeg-o oi;łoszenia 
~~ 

frachtów 

-
1564 

140 
.149 

4891 
569 
366 
401 

3988 
2674 

10557 
8178 
1761 
8074 

361 
34 

375 
4888 

I 
2°i~~ I 

441 ',' 
_ 289 

J'" .:; 
'" 

S'l'ACYE Czas przybycia NAZWltiKO Waga GATUNEK 
------~--I--------~- - -----_ --,-__ .___ Ul 

I Data Wysyłająea I b!e~:- VYYHyłającego ,I odbiorcy ~ Rok i miesiąc 

1900 
Luty 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

47790 

Jąca 

26 Kijow P. Z. Łodź 
27 Ruda Guz. W. " 
28 Włocławek " 
26 Warszawa W. zVf. " 
29 Semibratowo " 
29 Moskwa m. M. Kaz. " 
29 Pawłograd K. Ch. S. " 
28 Achtyrka m. Ch. M. " 
29 Sosnowiec Iw. D. " 
27 MMoskwa tow. M, Brz. " 
24 iSt, Petersbnrg P.W. " 
28 I Dwińsk F. W. I" 
29 l Lublin Nad. 
28 
29 
29 
28 
29 
11 
29 

, 29 

Brześć I 
Siedlce 
Brześć I 
Rostów m. 
Łnglańsk 

Czernigow 
KnraK posp. 
Rylsk 

" 
" 
" 
" 
" 

TOWARU 
PUdyl fun~. 

Fabl'Y ka Chem. --··I~:'-el-..!!!--6 +F-a-rb-a-w-a-p-. -s-n-c-h-a-:--2-1-I'-3-5 

Lewkowiez ,, ! 1 Płótno jntowe 1 , - ' 
Ł. Tarło " l a Skrzynki próżne 2

4
.1 115

5 Dangel ,, ' 1 Wino szampańskie 
Jakowlew " J 1 Towar wełniany 1 'I 34 
Miul' i Moryliz GA.Sebastjan 1 Samowar miedz. - 23 
Elmajer O.,aziciel 1 Mąka krupcz. 6 I -
Pugajew ,, ' l Tow. łok<liowy 1 I 34 
W. Szwarc " 1 Wyroby żelazne 5 
KauIen " , 7 Odpadki wełniane 25 
(.l Wege "l:! Ultramar. sucha 28 

latyeki ,,1 Tow. łokciowy 6 
I SillJerszac i Szatan ,. 2 Klamry żelazne 18 

Szteinberg 
Czarna Broda 
KaneI 
Hr. Fren keI 
K. Popow 
Margolis 
Wipperat 
Koraczkow 

" 
" 
" G. Lorenc 

Okazieiel 

" 

1 Miedź w kawałk. 1 
1 Wyroby wełniane 1 
6 Gilzy do papier. 16 
2 
l 
1 
l 
1 

Naez. aptek. szkło 7 
Wyroby wełniane 3 
Towar łokciowy 1 
Sprzęty domowe 
Towar wełniany 3 

16 
8. 

12 
08 
37 
24 

2: li 
20 
20 

."_.08~e ... e. l-l 

Zarząd Drogi il:elaznej Fabryczno-Łódzkiej. 
P~daje niniejszem do wiadomośei publicznej, że ,to~ownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy r08yjskich dróg żelaznych, i pos~auo­
wlenia Pana Ministra dl'og i komnnikacyi z dnia 19 października 1890 1'. za M 122922, na stacyi Łódź sprzedawane będą d. 14/27 kwie­
tnia) 1900 o godzinie 10 rano ulIstepu hl'e towary' 
~ 

, , 

i "'" )&M GATUNEK R Waga Czas przybycia STACYE NAZWISKO 
" '" - --- IM I Od-

I 
lJorządk. TOWARU . " 

pndyl fuu •. "" Rok i miesiąe frach- Wysyłające b.iera- wysyłającego odbiorcy :> 
~ .... . I towy Jąee 

I -. 
I Łódź 1 ł Węgiel kamienny 

Iw"!'" 
- 1900 26/III 18832 Dąbrowa Goru. Goldsztejn Okaziciel 

I 
2 

" " 765 - 1900 26/ III 18871 " .. " 
Rosenbaum 

3 
" " 765 - 1900 2Ii/III 18870 

" " " " 4 
" 

. ,., 7i5 - 1900 25/ 1II 18796 
" " " " 5 . l 1~6- - 19uO 26/ 1I1 18>iH 

" 
"l l n .. " " " 

I 
6 Wino l b. i 1 29 1900 2 l /III 1038 Granica polip, W. 

" 
Kurc Okaziciel 

7 Masło krowie 1 ~k. \ 4 - 1900 :l2/1I1 10496 Miechow Iw. D. p . 
" 

I Gejma8 Gejmas 
8 

" i l 3 
I 

- 1900 17/III 10428 
" " " " J 

I 9 
" 

;'\ 20 1900 2-ł /IlI 10505 
" " " " I 

lU Jajka kurze 5 B K . ~ 26 1900 :! l /III 14790 Ostrowiec Iw. D. p. Goldwasser Okaziciel I -
" ! 11 Olej ze słonel"znik:, 1 j .qx : 5 1900 2a/IlI 

I 
7317 Warszawa W. zw. 

" 
Datyner 

" II 12 Wino . 1 : 7 lU 1900 19/III 4118 Kiszyniów P. Z . Herszman , " 
, 

" II l I , D , 
. Uwaga. W r1Izie gdyby w oznaezonym wyżej dnin licytacya nie doszła do skutku, to powtOrna sprzedaż odbędzie się 17/30 

~ietnia 1'. b. o /!,orizinie 10 rano. 

"4liłJL"8~:.JlW""I:.J_ 398-1-1 

Zarząd Drogi Żelazn~j Fabryczno-Łódzkiej 
J.odaje wnHl,lSZem do wiadomotir.i publieznej, że stos .. wnie do 40 i 90 artykułu ogolnej ustawy rosyjskich drog żelaznych, i postano­
Wienia Pana Ministra drag i :of.mulJika,'yi z duia 19 października 1890 r. za M 122922, na stacyi Łodź sprzedawane będą dnia 15/28 
kwietnia 1900 r o godzinie lO ra"o nastl;'pTljal'" towa)'Y' • J 

:::::: 
J'" 

.M~ 
r:s Waga Czas przybycia STACYE NAZWISKO GATUNEK ... 
tO ., 

porząd. TOWARU 
.., IM Od-

I "" pndy funt. Rok i miesiąc frach- Wysyłaj.ące biera- wysyłającego odbiorcy :> 
;::; towy jące I- I I S" ,..ki l' li. 

88 I 1900 23/III "I Si.dl" p .. p. N,d Lód'l Rr .. 
1 Okaziciel 

2 Masło krowie 1 35 1900 26/III 611 Gorodieja M. Brz. n nieczytelny 
" 3 Wędlina wędzona \l - 1900 25/III 1494 Zdołbunowo P. Z. " Moge " 

Uwaga. W razie, jeżeli licybcya w oznaczonym wyżej dniu nie przyjdzie do 8ku~ku, ~o pow~orna sprzedaż odbędzie się 17/30 
eietnia 1900 roku o godz. 10 rano. 

7 

Do wynajęcia 
2 mie,zkania letnie po 3 p )koje ­
z kuchnią i werendą w Bolesławo­
wie położonym o 10 wior.it oJ sta­
cyi Andrzejów. Bliższych I;zczegó· 
łów udzieli ogrodnik miejscowy. 

I . 477-3-1 

II NOWOŚĆ l! 
Ważne dla pp. budłlwnlczych I obywateli, 

Na zasadzie kilkoletniej praktyki w Ame­
ryce i gruntownej znajomości fachu podej-

I muje się robót cementowych (wylewania 
cementem trotnarów, podwórz, pi wnic, su­
teryn' sklepów rzeźnickich etc.), nowym 
ulepszonym i tanim systemem, dotąd u nas 
nie znanym. Oferty w administracyi re­
dakcyi "Rozwojn" snb lit. "Cement". Po-
trzebny ajent. 476-2-1 

OGŁOSZENIE. 

Letnie mieszkania 
we wsi kościelnej Podklasztor nad rzeką 
Pilicą do wynajęcia. Okolica piękna, 
zdrowa, wygndna, tania, od Piotrkowa 14 
wiors~ szosą. Mieszkania urządzone z 
wszeJkiemi wygodami, zbudowane w wiel­
kim ogrodzie parkowo-owocowym. Wia­
domość u proboszcza w Sulejowie-Pod-
klasztorzu. 464-10-1 

zaraz lub od 1 lipca 5 lub 6 pokoi 
z wszclkiemi wygodami. ' Pasaż­
Szulca M 21. 454-3-2 
-----"-~-------

OGŁOSZENIE. Ulica Spacerowa, we własnym budynku. 

. ZA.RZĄD 
Drogi Zelaznej F abryc~no-lódzkiej 

ogłasza, że bagaże, według niżej wyszczególnionych kwitów, nieodebrane 
do 1 kwietnia r. b. i wykazane w tern ogłoszeniu oraz zapomlliane lub pozo­
stawione na stac., w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno­
ŁÓdzkiej, będą zachowane na stacyi Łódź począwszy od dnia ogłoszenia, 
a~ do czasu upłynięcia czterech miesięcy, a na~tępnie w razie nieodebra­
Ula przez właściciela ba.gaiów lub zapomnianych rzeczy, takowe zostaną 
ua. zasadzie artykułu 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg żelaznych rosyj­
skIch sprzedane na publicznej licytacyi: 

1) stacya wysył. Aleksandrów d. 1 marca M kwit. bagaż. 542 
2)" " Aleksandrów d. 1" "" " 543 
3)" "Odetlsa d. 7" "'1 " 465 
4)" " Warszawa d. 14" "" " 772 
Na stacyi Łódź: mały tekturowy koszyk, zwykły kij, wzory 

Wyrobów terrakotowych, mufka, zwykły kij i p'as, czarna mufKa, basz­
łyk, atlas geograficzny, żyduwska czapl;,a, rękawiczki dziecinne. 

Na słacyi Koluszki: szary ~tal'y chałat, czarna mufka futrza­
na w niej biała chustka do nosa i rękawiczki, kij, żydowska czapka 
w pudełku, klucz, parasol. 470-3-2 

otwarte c04ziennie od godz. 10 rano do 11 wieczor. 

Najnowsze muzeum i panopticum 
KAROLA STEFANA. 

Wielka wystawa figur woskowych, artystycznie wykonanych. 
Grupy historyczne, mHologiczne i alegoryczne. Wielka gallJrya znakomitych i znanych 
osobo Piękna panorama zawierająca w sobie bardzo zajmujące widoki całego świata. 
Wielkie anatomiczno-naukowe muzeum (w poniedziałki i piątki wyjątkowo dla dam). 
Cena za wejście do muzeum 25 kop. Dzieci 15 kop. 

Do oddziału anatomicznego 15 kop. 475-4-1 

Zaginęła karta pobyłu na imię Adolf 
Gudryan wyil;ana z gminy Radogoszcz. 

491-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Wiktorya 
Gadułka wydana w magistf'lcie m. Ło-

dzi. 482-3-3 

Zaginęła dziewczynka 3-ch le~nilJ. ubrana 
w jasną sukienkę z gołą głowką, na imię 

Cecylia. Odprowadzić na ul. Nawrot:.ti 
39 m. 16 do rodziców Kulawieckich 1-1 

Zaginął paszport na imię Tomasz Barto­
siński, wydany z gminy RembOw pow. 

Opatowskiego. 477-3-3 

Nowo-otworzona Pracownia pończoch 
I 

przyjmuje wllzeIkie roboty w zakres poń­
czosznictwa wchodzące, z właśuej i swej 
wełny, jak również podejmnję- się nadra­
biania pończoch i wszelkich reperacyi, któ­
re wykonywa z największą akuratnością 

po cenach umiarkowanych. 

Piotrkowska N: 142 m. 12. 
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Wolne od _ zarazków chorobotwórczych 
Mleko sterylizowane i pasteryzowane 

~Q.!!! 
i '1:1 :& przygo~owane w pracowni chemiczJ;lo-bakteryologiC'znej Dra Serkow-
... o e .kiego oraz 

=~"": Kefir na młeku steryltzowanym własnego wyrobu 
~j-5' r. --.,;poleca apteka M, Lelnvebera, dz~rź. w. Grolzkowskl. TELEFON 734. 

N C) '- ... Dostawa do ~omu na żądanie ~ 

------}------~----~-~~-~----------~'" < 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

zakład reperacyj no-krawiecki 

p. f ~ "HELEllA" 
Piotrkowska Ni lU w Łodzi. Telefo ... Ni 851, 

przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, por~yery, . dywany, meble do pra­
nia i czyszcr;enla. Ma~eryały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 vo-
dzin. 66--25-- 2 

FABRYKA 

Jóur, Kuchty i Sok, 
Warszawa, Piękna Nt 36 

POLECA 

lodownie pokojowe różnych wielko­
śd d" piwa, wina, mleka i artyktl'ł'ów 
8ptJŻyWIlr.Yllb, ma~zyDy do prania, ma­
gie do zakładów i pokojowe, komplet­
ne urządzenia kuchenne, maszyny 
do robitlnia masła, maszyny i konserwato­
ry do lodow, puder i waierklozety it.p. 
po ceuach przys~ępuych. 463-10-2 -
Do pracowni W. Janiszewskiej ! 
~ potrzebne zaraz zdolne 

Staniczarki. 
Przejazd 16, pierwsze 

piętro od frontu. ~~ ______ n. _____________________ __ 

I 
...- W Niedzielę i święta zakład zamknięty...... ' AKUSZERKA I 

-~---Sp-r-ze-d-aż-z-a-g-o-tÓ-W-kę-i-n-a-s-p-ła-ty-C-Z-ęŚ-c-iow-e-.---~ i p ASZYŃSKA 
~ ~ ( 

Z. przyjmuje pauie na »łahość, pokoje 
cu = 

,.; 
_3: 
~ =-
3:'C:; 
'=----:a~ 
cu _ 

.... -

Łóżka żelazne od 3 rb. 35 kop., łóżeczka dziellinne, kołYHki, 
wozki, welocypedy, wanny, wanienki, kubły, klozety, materace, na­
czynia kuchenne, kasetki do pieniędzy, oszczędnościowe, meble ogro­

dowe ltd., poleca 

. SKŁAD FABRYCZNY 137--104-20 

Akcyjnego Towarzystwa Wł Gostyński i S-ka 
Łódź, Piotrkowska .MI 81, 

tamże przyjmują się obstalunki na roboty konstrukcyjne: okna, drzwi, 
bramy itd. 

.... ...... 

= .... 
c.o -= -

oddzielne. 3-3 
. , I 

Łódź, Srednia Nr. 41. 

.... I 

miejscowość klimatyczno-leśna. 
Sprzedaż za gótówkę I na spłaty częścIowe. 

. 
JU 

Materyaly na ubrania mązkie 
w ll&jnoVfszych kolorach i <leseniach w prima gatunku poleca na nad­

chodzący sezou letni 

SKŁAD SUKNA ' i KORTÓW 

~- ~~_ ... er­
Krótka ul. Hg 7 nowy, od Grand Hotelu 3-ci dom . . 

445--20--5 

Obwieszczenie. 

DYREKCYA 
I 

W uzupełnieniu obwieszczenia swego z dnia 9/22 marca r. b. za 
JW 4272 Dyrekcya na zasadzie § 76 Ustawy Towarzystwa podaje do 
powszechnej wiadomości, że na porządek dzienny zwyczajnego zebrania 
ogóln~go członkow Towarzystwa mając:.ego się odbyć w dniu 13/26 kwie­
tnia r. b. zapisane zostały, dodatkowo, następujące przedmioty. 

1. W niosek stowarzyszonych co do udzielenia ofiary, z fnnduszów 
Towarzystwa, na projektowany kościół katolicki mający się wznieść, 
w Łodzi na placu szpitalnym. 

2. Trzy wnioski stowarzyszouych w kwestyi rewizyi instmkcyi 
technicznych Towarzystwa i podwyższenia tabel sl:acunkowych budowli 
i placów, w celu udzielania wyższych niż dotąd poźyczek na nierucho­
mości łódzkie. 

3. Odezwa wójta gminy Radogoszcz, jako pełnfJlnocnika ohywate­
li przedmieścia Baluty o wydawanie pożyczek na nieruchomości, tamź0 
położone. 

Prezes E. Herbat 

--1-1 Dyrektor Biura A. Rosicki 

Łódź, dnia 10 marca (23 kwietnia) 1900 1'. 

..... Patenty na wynalazki ..... 
wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni­
czne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Muhle i W. S. 

Ziołeckl w BERLINIE, W. A. FRYDERYKOWKA 487 

i 

Letnie mieaz1o:an;a nmeblowane, restauracya, 
sklep spożywczy, lekarz, ap~eka, kąpiele 
w rzece i ciepłe, fortepian, orkies~ra. Bliż­
sza wiadomość u adwokaia przy8ięgłego 
Bernarda Birencweiga, ul. Zielona M! 11. 

. 468-6-1 

i ~.tI~"_~~ •• ~~91 
I 
'. Syndyk tymczasowy masy upa-

I dłości Leizora Cytryna 
i wzywa wszystkich wierzycieli tegoż Cy­
~ryna, aby w ciągu dni czterdziestn, li-­
(lząc od daty niniejszego ogłoszenia, sta­
wili się osobiście lub przez pełnomoenikow 
przed niżej podpisanym i aby złożyli mu 
swe ~ytuły albo przesłali je do kancela­
ryi sądu Okręgowego w Piotrkowie. 

Aleksander Bablcki adwokat przys. 

l
i Łódż, . NOWY-Rinek ~ , 9. . 

q' (l:', I ri, (Or, .11 -" 

i16I6"I6I6IP16ffl6fjll6·· 
I Dr. I. Birencweig 
l .yłącznie choroby skórne i weneryczna. 

I Dzielna Hi 28. 
Przyjmuje od :~..:.!. od 3 do 7 rorł. 

Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryc:zne 

J 
Przyjmuje Panów od 8 -- 10, 1 -- 2, 6--1l 

wieczcfrem. Panie od 5--6 po południu 

Ewangielicka Ni 7. 
W niedzielę I święta od 8--1 t rano, 2 - 6 

. popołudniu. 164 'Z _____ ,--..., 

LEKARZ DENTYSTA 

i z. o D U NO W I C Z 
I 

Nowy-Rynek N: 6, dom W-go KUAltzera. 

. przyjmuje ~--2 i 4-7. 

l Sztuczne zęby, plombowanie itd. ! 
251--12--12 ' 

A03dOJIiftO ~ell3iPOIOi r. JIO~b 10 Anp1>JIJI 1900 r. 

Na 94 ---

Ak;;~zerk;-prZyjmuje panie na czas dłuż: 
szy. Udziela porad swej specyalnoścJ. 

Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne­
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
Nt 29, I-sze piętro, front ' rog Świętokrzy­
skiej w Warilzawie. 2--52-340 

Człowiek w średnie m wieku znający ję­
zyk rosyjski i polski poszukuje miejsca 

zaraz magazyniera, bierforlegra. ekspedyen­
ta towarów i t. p. Oferty w redakcyi 
»Rozwoju" dla "J. K.ł< 3--3 

Do wynajęcia zaraz 2 pokoje ż knchnią 
UL. Pasaż Szulca Ni 1. ' 469-3-3 

D
o sprzedania młyn wodny na dobrych 
warunkach w bliskości Pabianic. Wia­

domoŚĆ w redakcyi "ROZWOjU". 495-3-1 

D
nia 17 kwietnia wyszła z dom n dziew­
czynka mająca lat 14 z gołą głową, 

w sukni czerwonej na imię Ewa, do dnia 
dzisiejszego nie powrociła. Odprowadzić 
na ul. Milsza }i 42 do Wojciecha Himer. 
Nieprawnie prze~rzymujący pociągnię~y 
będzie do odpowiedzialnoścI. 496-2-1 

, 

Do wynajęcia zaraz duży pokoj z kuchnią 
na parterze. Konsiantynowska 51. 

____________________ 494-3-1 

Jest do oddania na własność chłopczyk 
(siero~a) · mający 2 la~a, ochrzczony z ro­

dzicow wyznania rzymsko-katolickiego. Ul 
Dzielna )fi 14 strOż wskaże. 487--2-2 

Obiady prywatne, smaczne i zdrowe, pa 
40 i 60 kop. Piotrkowska)fl 93 m. 15. 

d. ' -

Obiady prywatne. Ul. Przejazd 1-& 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 

-----
Praktykant poszukuje zajęcia u dentysty. 

Oferty przyjmuje redakcya "Rozwoju~ 
pod "Praktykantowi"'. 481-4--3 

Osoba inteligentna, posiadająca gruntowną 
znajomość języków obcych oraz język 

polski, poszukuje lekcyi lub korepetycyi 
w zakresie swej spocyalnoścL Oferty w 
redakcyi "Rozwoju" sub. »Osoba". 

. 442--12--3VVS 

P o~rzebne są maszynistki umiejące do­
. brze szyć bluskl, rownież potrzebne są 

maszynistki specyalnie do bielizny, stani­
czarki ' i podręczne. Wiadomość ,Pierwsza 
warszawBk~ konkurencya", Piotrkowska 41 

495--3--1 

P oszukuję osoby w średnim wieku. obe-­
o znanej z handlem spoźywczym. Oferty­

w redakcyi "ROZWOjU" pod lit. D. D. 
497--3--1 

prOfesor pary:bnin, drugi dr. ph: Berliń-
liki i Krakowski, wyuczają w kilku mit)­

IIlącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego I niemieckieio języka i od­
uczają bełkotania. Ulica 'KrOtka Nt 3. 
Przyjmują cały dzień. 3-.1 SS-

Rutynowana buchalterka pOijzuknj'e pro­
wadzenia książek handlowych na godzi­

ny. Oferty dla "Buchalterki" w redakcyJ, 
"Rozwoju·. 496-3--.2 

Sklepi spożywczo-dystrybncyjny z piwną 
_ławką . na sprzedat na mias~o przy fa­

bryce w zaludniowym punkcie zaraz do· 
sprzedania tanio. Obrót tygodniowy 25(}­
rb. komorne 160 rb. rocznie. Wiadomość­
ul. Drewnowska 111 45 w sklepie. 

I 484-3-2 

Sklep do wynajęcia zaraz, tamże szafy 
i kontuar do sprzedania. Ul. Piotrkow­

ska lł! 13. Lubke. 468-3-3SWS, 

Staniczarki, spódniczarki i dobre podrę­
czne potrzebne zaraz. Mikołajewska.Niz 

22. 483-3--4 -

~klep SPQżywczo-dys~rybucyjny z powo­
~du zmiany interesu jest do sprzed~,nia . . 
Wiadomość na miejscu: ulica Św. Emilii 
M! 46 przy fabryce Scheiblera na Pfaffen­
dorfie. 473--3-3psw 

Tapicer samotny, młody, potrzebny na 
wyjazd zaraz. Wiadomość uL Ogrodo­

wa . 1-& 26 korytarz 13 mieszko 16. 
485--3-2 

Uzdolniona krawcowa poszukuje szycia 
w domu prywatnym. Wiadomość w re­

dakcyi "Rozwoju". 481-3--2 ' 

Warszawskie obiady gospodarskie IIma­
cznle i zdrowo przyrządzone w domu 

i na miasto. Skwerowa .Niz 15 m. 1, par~er ' 
front. 498-4-1WS 

Zaginęła karta pobytu na imię Bronisława 
Wroblewska wydana w magistracie m . . 

Łodzi. 480-3-2 

Redaktor i Wydawea W. CząJewlkl. 'fi 'arukaral "Rozwoju," Piotrkowska ... III, 
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